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LWÓW 25. września.
Wobec agitacji antitareckiej nad Tamizą, 

Turcja zaczyna Bię po swojemu bronić. U rzędo­
we koła tureckie przesłały w tych dniach do 
„Biura R eutera14 pismo, w którem użalają się na 
ton prasy angielskiej wobec Turcji. Między m- 
nemi twierdzi, iż podczas rozruchów w zeszłym 
miesiącu w Stambule zabito i raniono nie mniej, 
ni4 438 Muzułmanów, w przeważnej części żoł­
nierzy. Pismo to podnod, oprócz tego, że O rm ia­
nie, należący do stowarzyszenia „H inczak", 
są zwykłymi nihilistami i członkami owego anar­
chistycznego, międzynarodowego Towarzystwa 
bomb dynamitowych, które grozi całej Europie. 
Ormianie w Stambule działali bezpośrednio 
w myśl idei, jak ą  fenianin 0 ’Donoran głosił 
przed przeszło 20 laty. Rzneali oni bomby na 
wojsko w nadziei, że rozdrażnieni żołnierze na 
widok zwłok swych towarzyszy zwrócą się prze­
ciw wszystkim chrześcjanom. Wojsko tureckie 
oparło się jednakże tej pokusie, skutkiem czego 
można nawet twierdzić, że wojsko angielskie 
podczas rozruchów w Irlandji zachowywało się 
z większą bezwzględnością.

Z drugiej strony Porta w okólniku z dnia 
16. bm. wzywa ludność, aby zachowywała się 
spokojnie, nadmieniając równooześnie, iż wszyBoy 
obcokrajowcy, nie posiadający zaufania rządu, 
będą wydaleni za pośredniotwem ambasadorów. 
Groźba ta wywołała niemiłe wrażenie, albowiem 
żaden obcokrajowiec nie brał udziału w ostatnich 
rozrnchach w Stambule. Znam ienną jeBt przytem  
okoliczność, że przy redagowaniu tego okólnika 
nie zasiągnięto rady ambasadorów.

U chw ała meetiogu w BryBtolu wyraża pe­
wien zwrot w opinji angielskiej, zwrot jednak 
nieokreślony dostatecznie. Podobną zmianę zw ia­
stują Daily News, k tóre przemawiają takim  np. 
tonem :

„Nie mamy żadnych interesów na wschodzie 
Enropy, któreby sprzeciwiały się interesom Rosji; 
przeszkodzenie zajęciu Stam bułu przez Rosję nie 
byłoby warte kcści ani jedntgo  m arynarza lub 
Uszkodzenia drogocennego pancernika. Gdyby 
przyszło do porozumienia z Rosją, przyrzeeby 
jej trzeba poparcie we wszystkich środkach, dą­
żących do położenia kresu anarchji tureckiej. 
Jeżeli zgromadzenia Indowe przyjęłyby oświad 
czenia w tej myśli, okoliczność ta  byłaby o 
wiele korzystniejszą, niż wzywanie p.Salisbnrego, 
aby wysłał flotę do Stam bułu lub zrzucił z tronu 
■błtana".

Dowodem naprężonej sytuacji na Wschodzie 
jest wiadomość „Standarda", iż mocarstwa zażą­
dały od Porty, w interesie bezpieczeństwa chrze- 
śojan w Stambule i utrzym ania porządku, utwo­
rzenia mieszanej żandarmerji, obecności obcych 
flot w Stambule, lab otwarcia cieśniny dardanel- 
ikiej. Dalej donoszą z Odessy, że eskadra morza 
Czarnego czyni przygotowania do odpłynięcia.

Zważywszy nadto milczenie ambasadorów 
w Stambnle, nasuwa się wniosek, Ze nastąpiła 
zmiana w zamiarach mocarstw, a wkrótce spo­
dziewać się można ważnych wypadków, które 
wskażą polityce wschodniej nowe tory. Znamienną 
pod tym  względem jest również odpowiedź 
Banffy’ego na interpelaoję Ugrona.

Silne wrażenie sprawił tutaj krok zbioruwy 
posłów Hiszpanji, Belgji, Rumunji, Hoiandji, 
Szwecji i Stanów Zjednoczonych Ameryki pół­
nocnej. Wystosowali oni imieniem sześciu państw 
notę do W. Porty, w której surowo naganiają 
fakt, że W . Portu uwiadomiła w d. 12. b. m. 
okólną notą posłów sześciu mocarstw o przygo­
towywanym na dzień następny nowym wybuchu 
ormiańskim, przyozem ostrzegła ich o niebezpie-

czeństwie dla poddanych europejskich, wynika- 
jącem z tego powodu, iż wielu Ormjan 
schroniło się do domów europejskioh; zawiado­
mienia zaś takiego W. Porta nie w ysłała do 
przedstawicieli rzeczonych państw. Nie proszą 
więc oni, ale zalecają W. Porcie, aby w podo­
bnych wypadkach na przyszłość, kiedy chodzi 
o życie i mienie wszystkich poddanych europej­
skich, uwiadomiła ich, zarówno jak ambasadorów 
mocarstw, o grożącem niebezpieczeństwie.

** *
Carstwo rosyjscy bawią na ziemi angiel­

skiej wylądowawszy w porcie Leith. Książę 
Walji, książę Connaught i ambasador rosyjski 
udali się na pokładzie okrętu „Tantallon Castle" 
naprzeciw pary carskiej i napotkali okręt car­
ski „S tandar44 w odległości k ilka mil od brze

padka w ydał trybnnał kasacyjny— mianowicie, 
że ustawa nie określa ściśle momontn, w którym 
pytania stawiane być mają Zdaniem jednak na- 
szem, znajdują się w kodeksie ustępy, które wy 
raźnie określają czaB stawiania pytań. W §. 
316 — 323 czas ten jest określony — a o ewentual 
nem stawianiu pytań po werdykcie może być 
tylko wówczas mowa (§ 381.), jeżeli orzeczenie 
sędziów jeBt niezrozumiałe, niejasne lab samo 
w sobie sprzeczne. Ponieważ zaś w § 334. 
ustawa wyraźnie i stanowczo powiada, że na wy 
padek korzystnego orzeczenia sędziów dla pod- 
eądnego, tenże ma byó bezzwłocznie uwolnionym, 
przeto niema mowy o stawianiu pytań dodatko 
wych po odczytaniu werdyktu.

Jestto sprawa ogromnie doniosła, bo przy
takiej praktyce stanowisko oskarżonego znacznie   . * • *■gów angielskich. Książęta angielscy udali się na j pogarsza. Prokurator mógłby zawsze po orze 

pokład okrętu carskiego i po serdecznem powi- 1 czeniu stawiać pytanie dodatkowe, celem wywo- 
taniu z parą oarską spożyli wespół z nią śnia- 1 ^an*a przychylnego orzeczenia choćby o mniejsze 
danie. Poczem car Mikołaj wraz z małżonką ! przowiniom® i wywołanie wyroku na podsądne- 
udał się na okręt angielski, który gości rosyj- ; 6° podczas, gdy obrońca z takiego prawa 
skich zawiózł do Leith. W  chwili wylądowania i skorzystać by nie mógł, bo juści jeżeli przysięgli 
muzyka grała rosyjski hymn narodowy, publi- potwierdzą pytania, to wniosku o nowe stawić 
czność, która mimo niepogody licznie się zebrała, n 'e mo*6- W ten sposób oskarżyciel wbrew 
wzniosła gromkie okrzyki na cześć cara. W sali j duchowi ustawy miałby ogromną przewagę 

- • ’ . . .  - na(j 0broną. To też rozstrzygnięcie tej sprawy
« i  • ’ • »przez

kawe.

- - j — i -r ~ j
kompetentną władzę bidzie bardzo cie-

dworskiej powiUła gości rosyjskich deputaeja 
rady miejskiej i magistratu Na przemówienia 
powitalne odpowiedział car uprzejmymi ukłonami.
Z Leith udała się per a carska koleją w dalszą j

W I kewizia katastru podatku gruuto-• i i t> ■ i . . .  . 1jazd do Balmoral nastąpił wieczorem o godzinie , 
ósmej. Królowa bardzo serdecznie powitała go- ; 
ści rosyjskich. Wpływowa prasa wyraża się ' 
chłodoo o odwiedzinach carskich w Anglji. j 
Times omawia odwiedziny cara rosyjskiego w 
Balmoral w tym dnohn, iż jest to w iz j t t  pry­
watna i zauważa, że od cesarza Mikołaja zale- i 
żeó będzie, o ile podccaB wizyty polityczne kwe- 
stje będą roztrząsane. Występowanie ze spra- : 
wami pnblicznemi wobec prywatnego gościa kró- j 
lowej nie byłoby właśoiwem, a przeto jbst rze- ] 
czą nieprawdopodobną, iż obecność lorda Salis- 
bnry’ego podczas tej wizyty będzie miała poli 
tyczce znaczenie. D aily News i D aily Chronicie 
wyrażają nadzieję, iż powiedzie się Salisbury’emu 1 
uohylić nieufność, jaką żywi car rosyjski wobec : 
angielskich zamiarów, a oba dzienniki przyznają, 
iż nieufność ta jest naturalną. j

* *
Dla kół prawniczych — a nie mniej dla ■ 

całego ogółu, ciekawą będzie sprawa zasadnicza, ] 
k tóra oprze się o trybunał kasacyjny. Sprawa 
ta rozegrała się w wiedeńskim sądzie przysię­
głych, przed którym stanęli dwaj młodzieńcy, 
oskarżeni o zbrodnię przeciw moralności publi­
cznej. Po ukończeniu postępowania dowodowego 
przedstawiono sędziom przysięgłym dwa p jta a ia  j 
główne — po jednem dla każdego z podsądnych j 
w kierunku zbrodni według §. 125. n. k. Przy- i 
sięgli po naradzie z a p r z e c z y l i  pytania 
7 głosami przeciw 5. W  myśl § 33ś u. k. 
należało pod-ądnych bezzwłocznie uwolnić — J 
tymczasem stała się rzecz n iepraktykow ana: po 
odczytania werdyktu zażądał głosu zastępca j 
prokuratorji i postawił wniosek dodatkowy o 
ewentualne pytanie z § 516. Pomimo protestu 
obrońców trybunał przychylił się do żądania 
prokuratora i postawił ewentualne pytanie przy­
sięgłym. Ci potwierdzili pytanie i obaj podsądni 
na podstawie tego ponownego werdyktu skazani 
zostali na areszt jednomiesięczny. O samą sprawę 1 
tu nie chodzi — sądzimy nawet, że w tym wy­
padku właśnie zadosyć się stało sprawiedliwo­
ści — ale chodzi o konsekwencje. T rybunał do 
puszciając po werdykcie pytanie prokuratora 
oparł się na orzeczenin, które w pewnym wy-

wego.
R izporządzenie ministerstwa skarbu z dnia 

11. sierpnia 1896 r. o wykonania § 11. ustawy 
w sprawie rewizji katastru podatku gruntowego 
opiewa:

W  porozumieniu z ministerstwem rolnictwa 
zostaje zarządzone w sprawie rewizji katastru  
podatku gruntowego, co następuje:

1. W edług zacytowanego postanowienia u sta­
wy, parcele, które w katastrze podatku granto­
wego zaciągnięte są jako lasy, w poprzednim 
-jednak operacie tyczącym się podatku grunto­
wego były zaliczone do innego rodzaju kultury, 
mają być na żądanie ich właśoiciela, gdy on 
żądanie to przedłoży do końca r. 1897, przy­
dzielone do tego rodzaju kultury, do którego 
według rzeczywistego i przeważnego swego uży­
tku należą bez potrzeby uzyskania na to pozwo­
lenia w myśl § 2. ustawy lasowej z dnia 3 gru 
dnia 1852. Dz. u. p. nr. 250, lub wyrsżaego 
urzędowego odwołania ewentualnie wydanych 
już nakazów zalesienia.

2. Postanowienie to znajduje zastosowanie 
przedewszystkiem do parcel, które co względu 
na całą ich przestrzeń wciągnięte są do katastru- l . i  - *
podatku gruntowego jako lasy, w poprzednim ram  puuai&u gramowego, rodzaj ku. 
jednak operacie podatku gruntowego były zali- której parcela według jej rzeczywistego 
ceone do innego rodzaju kultury. , ważnego użytku należy, okoliczność o*

3. Okoliczność jednak, że pewna parcela, 
czy to w katastrze podatku gruntowego, czy też 
— poprzedoim operacie podatku gruntowego, lub
w obu z nich (jak  to niekiedy ma miejsce) 
w pewnej stosunkowej lub tylko w przybliżeniu 
oznaosonej (ale nie odmierzonej) części zanoto­
wana jest jako las, w pozostałej zaliczona jest 
do jakiegoś innego redzaju kultury (t. sw. od­
cinki kultury), nis uchyla zaBtoiowama postano­
wienia ustawy.

4 Jeżeli w poprzednim operacie podatku 
gruntowego pewna parcela zanotowana jest w pe­
wnej części jako las, a częśei parcel są zadrze­
wione, chociaż parcela, uważana jako całość, 
w rzeczywiśtośui i przeważnie używana jest do 
innej kultury, wówezss owe zadrzewione części 
mają być wyłączone od zapiiania paroeli do in­

nego rodzaju kultury i w katastrze podatku 
gruntowego pozostawione jako las, który

a) znajduje się w położeniu stromem, do 
usuwisk skłonnem i wykazuje stosunek zadrze­
wienia ponad 0 3 lub

b) znajdują się w położeniu ianem niż 
poprzednio oznaczone i zajmuje przestrzeń 
przynajmniej 3 hektary, a przedstawia stosnnek 
zadrzewienia ponad 0 5

5. Ustawa nie znajduje żadnego &astOBOwa- 
nia do tych parcel, co do których na podstawie 
istniejących dla Dalmacji, Tryeatu, Gorycji, Gra- 
dyski, Istrji i K rainy osobnych ustaw o zalesie­
niu lub na podstawie ustawy z 30 czerwca 1884, 
dz. u. p. nr. 117 w sprawie zarządzeń w celu 
nieszkodliwego odprowadzania wód górskich, 
orzeczono, że mają być utrzym ane jako grunta 
leśne, albo też których użytkowanie na podsta­
wie §. 19. nstawy lasowej z dnia S. grudnia 
1852 dz. a. p. nr. 250 zostało określone przepi­
sami, obowiązującymi dla lasów wyłączonych 
(t. z Bannwald).

6. Jeżeli jednak przsplsanlu parcel, wskutek 
prośby osób interesowanych, sprzeciwia się tylko 
wzgląd ostatni (przepis wyłączający las), a ogra­
niczenie zakazn do pewnej ozęści parcel, bez 
wyrządzenia ujmy jego celowi, okazuje się mo 
żliwem, wówczas po przeprowadzeniu prawomo­
cnej odpowiedniej zmiany przepisu wyłąnzają- 
cego, należy dokonać przenieiieaia pozostałej 
części parcel do tego rodaaju k u ltu ry , do k tó­
rego stosownie do rzeczywistego i przeważnego 
użytku swego, one należą.

7. Co do sposobs postępowania przy prze 
prowadzenia przepisywania parcel do innego ro 
dzaju kultury, należy przedewszystkiem zauwa­
żyć, iż ustawa oznacza w tym celu termin nie­
przekraczalny po koniec r. 1897, w ciągu tego 
czasu zaś posiadacze muszą Bami przedłożyć “śą- 
danie przepisania parcel, jeżeli żądanie to ma 
być uwzględnione.

8 Ci zatem posiadacze gruntów, którzy 
obcą osiągnąć przepisanie pewnej parceli, za­
notowanej w katastrze podatku grantowego jako 
las albo też częśoi toj parceli (punkt 4) do 
innego rodzaju kultury, lub zniesienie w yłą­
czenia części pewnej parceli (punkt 6), mają 
to zgłosić w ciągu ustawą zakreślonego te r­
minu albo u urzędnika prowadzącego ewidencję, 
a'b> u naczelnika gminy i to albo ustnie, albo 
na piśmie.

9. Zgłoszenie zawierać ma następnjąee 
p u n k ta :

Imię i nazwisko oraz miejsce zamieszkania 
właściciela grunta, gminę katastralną, w której 
obrębie parcela jeBt położona, liczbę katastralną 
i obszar parceli, rodzaj nprawy według obecnego 
katastru  podatku grantowego i poprzedniego ope­
ra tu  podatku gruatowego, rodzaj kultury, do 

według jej rzeczywistego i prze­
ważnego użytku należy, okoliczność, czy na par 
celi tej znajduje się zadrzewienie a w szczegól­
ności zwarty drzewostan, w ostatnim wypadku 
tak ie  jakie Bą przypuszczalne rozmiary tego 
drzewostanu, w końcu, czy parcela ta  ma po­
łożenie strom e, skłonne do usuwisk lub prze­
ciwnie.

Prawdziwość czterech ostatnich punktów ma 
stwierdzić naczelnik gminy.

10. W  razie przeto, jeżeli zgłoszenie nastą­
piło n urzędnika prowadzącego ewidencję poda- 
tkn  gruntowego, ma on zażądać powyższego po­
twierdzenia n naczelnika gminy.

11. Zgłoszenia wniesione n naczelnika gminy, 
mają być przez niego z końcem każdego mie­
siąca właściwemu urzędńikowi ewidencyjnemu 
przesłana.

Do przyjmowania zgłoszeń

wać się wzorem, dołączonym do niniejszego roz­
da.

12. Niniejsze rozporządzenie mają władze 
krajowe ogłosić jednorazowo w urzędowych ga­
zetach krajowych, dalej polityczne władze powia­
towe w odpowiednich odstępach czasu trzykrotnie 
w przeciągu terminu, przepisanego do zgłoszenia 
w dziennika urzędowym, wreszcie w gminach 
w sposób zwykle praktykow any.

A

S p r a w a  O p a le n ic k a .
Z tego wszystkiego, co nam się prywatnie

0 zajściu opalenickiem dowiedzieć udało, a cze­
go dzisiaj jeszczb do publicznej wiadomości po­
dać nie możemy,— pisze K ur. Pozn.,— wynika z 
wszelką pewnością, że b a r d a  n a  d w o r c a  
w y w o ł a n a  z O B t a ł a  r o z m y ś l n i e  i że  
b y ł a  n a p r z ó d  p r z y g o t o w a n a .  M^my 
nadzieję, że śledztwo urzędowe dojdzie do tego 
samego rezultatu, a wtedy w najwyższych sfe­
rach tutejszych i berlińskich przekonają s<ę w 
sposób, nib pozostawiający już ani cienia wąt- 
pliw cśoi, jak to z publicznością polską obchodzą 
się w Księstwie urzędnicy, których zadaniem 
jest staranie o utrzymanie publicznego spokojn,
1 z jaką to bezstronnością opisują wypadki n ie­
mieckie gazety protestanckie i hakatystyczne, 
gdy chodzi o nas Polaków.

Oto, co n. p. pisze Slrassburger Post, która 
przecież z powodu swej odległości od nas po- 
winnaby się zdobyć na większą trzeźwość 
sądu: „Jeżeli się pokaże, że sfanatyzowany pol­
ski tłum zaczepił Niemców (?) bez powoda (!!), 
natenczas masiałoby nastąpić nietylko bardzo 
surowe ukaranie przestępców, o ile ich odszukać 
będzie można, ale nadto rząd pruski będzie m u­
siał z tego wypadku wydobyć naukę, jak  w 
Poznaniu rządzić należy: nie za pomocą g ład­
kiego prtym ilaaia się (1) o przyjazne usposobie­
nie jednostek, lecz za pomocą rządu, który a- 
mie połączyć surowość z życzliwością, a prze 
dewszystkiem także z konsekwencją.

Wobeo Polaków możliwe jest tylko stanowcze, 
konsekwetne postępowanie; fałszywa pobłath 
wość jest tam  prawie jeszcze szkodliwsza, jak  
za wielka surowość". Gazety niemieckie okazują 
w sprawach naszych wielką ignorancję — ale 
potrzeba istotnie sporej dozy naiwności, aby o 
położenia naBzem odzywać się w ten sposób, 
jak  to czyni Strassburger Post W komunika­
cie slrassburskiego dziennika widać Hkryte ży­
czenie, aby pokazało s ę, że to tłum polski bez 
powoda zaczepił Niemców! Gdyby tak  redakcja 
Strassburger Post zechciała przysłać do nas 
swego reprezentanta, któryby przyjrzał się tej 
tyle przez nią zachwalanej uprzejmości i słodyczy 
rządu wobec Polaków ! Zaiste, czasby był, aby 
nareszcie pisma, mające pretensję do cywilizacji, 
nie pozwoliły się tak  haniebnie ośmieszać 
ludziom, którzy wyznają zasadę: siła przed 
prawem 1

Hann. Courier przypisuje tak  samo zajśoia 
w Opalenicy bucie połskiej wywołanej przez prze­
wrotne traktowanie (ze strony rząda) ludności 
polskiej. „Dotychczas cie ma jeszcze autenty 
cznycb sprawozdań — pisze Han. Cour.— ale różne 
doniesienia ze strony niemieckiej (1) nie pozosta 
w iają już prawie żadnej wątpliwości co do rze ­
czywistego przebiegu rzeczy (!!). Że cesarz za­
żądał sprawozdania o tym  wypadku dowodzi, iż 
i na najwyższem miejscu przypisują owym dzi­
kim zajściom w Opalenicy symptomatyczne zn a­
czenie. Rząd wyleczy się teraz zapowne na za 
wsze z tego, aby Polaków pozyskać przez po 
błażliwośó wobec ich uroszczeń ..“
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Wydawnictwo „Dziennika 
Polskiego” na podstawie zawar­
tej umowy  s  wydawnictwem  
„Bluszczu” ma jedyne i  wyłą­
czne prawo dawania tego tygo­
dnika po zniionej cenie.

K U Z Y N K A  Z E  WS I .
( The lovely Malincourt).

POW IBŚC

H L  e  1 o  n  y  3Wt a t h e r s .
Przekład  z angielskiego.

(C iąg d o isz ;.)

XV.
— Mamo — rzekł Ronny przy śniadaniu, 

które się odbywało o godzinie w pół do dzie­
siątej —  muszę wyjechać na parę dni, nie mogę 
zatem towarzyszyć dzisiaj tobie i Lesley do 
opery, jak  to przyrzekłem.

Słowa te były dosyć proste, ale ton, w któ 
rym  je Ronny wymówił, obndził podejrzenie 
w matoe, to też badawczo spojrzała na syna. 
Była głęboko przekonaną, że coś się tu w tern 
kryje, a gdy jej wzrok spotkał się z jego spoj­
rzeniem, które z szczególną troskliwością i tk li­
wością na niej Bpoczywało, serce niemal prze­
stało jej bić.

— Co to znaczy, R onny? — zapytała po 
oichn, przerażona. — Czyżby cię znowu powo­
ływano do służby w pułku ?

— Nic podobnego, mateczko — uspokajał 
ją wesoło, obszedł dokoła stół i pocałował ją 
°»*lej, niż samieraał, ozem tylko utwierdził ją  
*  P®*»jrgefiid Postanowił* nie dąć po sobie uie

poznać, była jednakowoż silnie przekonaną, że 
Lesley musi być przyczyną tej nieprzyjemnej 
bistorji.

— Gdzie jest Lesley ? — zapytał Ronny, 
usiadł i nakładł sobie na talerz omletu. — Po 
raz pierwszy zdarza sio to dzisiaj, i ż  Bię 
spóźnia; zwykle nas dotychczas uprzedzała.

— Przemyśliwa widocznie nad czemś no- 
wem — zauważyła lady Appuldurcombe su­
cho. — Woale mi nie jest przyjemnie, gdy 
tak  widzę, jak  ludzie na nią patrzą, jak gdyby... 
jak  gdyby...

— Zaniechają tego niezadługo zapewne — 
rzekł Ronny prędko, a zanim jeszcze m atka jego 
mogła odg«dnąó to zagadkowe zdanie, wszedł 
CbarTille, niosiąc list na taoy. Jego zwykle tak  
spokojna tw arz wydawała się trochę wzruszoną, 
mniej poważną, gdy wychodził.

— Od Lesley — rzekła lady Appuldurcombe 
obojętnie, zauważyła jednak ze zdziwieniem, że 
Ronny skoczył z krzesła i obserwował bystro 
jej twarz, podczas gdy czytała

1 rzeczywiście zm ana w wyrazie jej twarzy 
była uderzającą, aby nie powiedzieć niepokoją­
cą) gdy stopniowo wczytywała się coraz dalej 
w treść listu.

— Cóż pisze, mamo? — wybuchnął Ronny 
namiętnie. — Czy chora? Czy może znowu coś 
zaszło między wami ? i~

— Nie ma jej! U ciekła! — zawołała lady I 
Appuldurcombe i chw ytała powietrze. — Tęsknj * 
do domu, powiada, Jak ie to wstrętne, jakie ha- 
oiebudj jakie na w ikróś niowiuśoiwe I

Ronny wyjął list z jej ręki, opuszczonej 
bezwładnie na kolana. Prawie zanim jeszcze do 
czytał do końca, wiedział, że dla niego niema 
tam żadnej w ieści; w tych kilku wierszach nie 
wymieniono nawet jego imienia. Gniewny pomy­
ślał o tern, że wczoraj nie padło z ócz jej spoj­
rzenie, któreby mówiło o tern, iż go pojmuje, 
gdy się tak  niebacznie zdradził. A jednakowoż 
wiedziała, musiała wiedzieć, co się działo w jego 
sercu — po prostu więc uciekła przed nim i od 
niego 1

Teraz więc swoją OBobą powiększał zastęp 
jej wielbicieli, którzy biegli za nią jak  barauy, 
tak  jak  barany! — i teraz prawdopodobnie 
śmiała Bię z niego. Co mogło przyjść Lesley 
z miłości jednego mężczyzny mniej lub więcej ? 
Sprzeczkami rozpoczęli; nieustannie w ten lub 
ów spoBÓb oponowała jego poglądom. W  osta­
tnich czasach jednak, zaledwie wiedział, kiedy 
ta  zmiana nastąpiła, sądził jednak, że od chwili 
tego porannego spaceru do Covent-Garden, gdy 
mógł zajrzeć do wnętrza jej duszy, w tych osta­
tnich czasach dopiero stal: się dobrymi przyja­
ciółmi. W skntek swych zalet zakradła mu się 
do serca, jak  wielu innym, myślał gorzko.

— Niewdzięczna 1 — powtórzyła znowu lady 
Appuldurcombe, boleśnie dotknięta i poruszona 
do żywego. Następnie, jakby je j do głowy strze­
liła myśl, która ją  trafiła jak  piorunem, do­
d a ła : — Nie sądzisz przecież, Ronny, iż po za 
tem wszyatkiem ukryw a się m ężczyzna?

— Matko — rsek ł z oburzeniem takiem , 
ja k  pigdy do niej nie przemawiał — matko, ,

jak możesz coś podobnego myśleć o Lesley? 
Trzy tygodnie bawiła n nas w domu, a czyż 
kiedy popełniła coś złego, lub nieuczciwego? 
Jakąby  mogła mieć przyczynę, aby w ten spo­
BÓb nas opnśoió, mniejsza o to, dość, że ją 
miała, i uważała, że tak  będzie dobrze. Czyż 
sama nie możesz wyczytać z tych kilku na­
prędce napisanych wierszy, iż odjechała, bo od­
jechać musiała, a nie dlatego, że sama tego 
chciała?!

panie jadły  obiad same i wyjątkowo tego v 
czora pozoitały w domu, podczas gdy Roun 
Yelvertonem czynił przygotowania do podrl 
Umyślnie tego wieczora nie widział się 
Lesley.

M jśl o Cyntji nie przeBzła mu wcale przez 
głowę, gdy tak stał i patrzy ł na nieregularny, 
ale ukochany charak ter pisma, który przed jego 
oczy wywoływał czarującą, zalotnie się usuwa­
jącą, ale poczciwą i wierną Lesley. T ak, gdyż 
stałą i wierną była tam, gdzie kochałaby, lab 
jnż kochała. Czyż można to było jej, lub jemu,
Ronny'emu, 
kochała?

poczytywać za winę, że ge nie

Ani kropla krwi tchórzliwej nie płynęła w 
jej żyłach. Wiedział, że nie nciekła ze strachu, 
z obawy spotkania Bię z jego m atką, gdyby Bię 
stało głośnem, że B t a w a ł  do pojedynku o nią, 
o Lesley.

Potem przyszło mu na myśl, i odetchnął 
głęboko — jak ie to szczęście, że dziewczynie 
oszczędzi Bię tej przykrej sosny, któraby się 
m ędzy nią a m atką rozegrać musiała, gdyby — 
n°i gdyby ni® powróoił z tej małej podróży do 
Francji, z tej podróży, w którą udawał się dzi­
siaj wieczorem.

Lesley nie wiedziała o niczem, nie mogła 
nip słyszeć o tem zajścia w parka Lane. Qbie

XVI.
Lesley siedziała w pociągu zadumana 

myślała tylko o Ronnym. Na chwilę zrobiło j 
Bię przykro, że w liście pozostawionym do lad 
Appuldurcombe nie zoBtawiła ani słowa poż 
gnania dla Ronoy’ego, ale., jakże mogła 1 
uczynić ? Przyszła jej na myśl Cyntja i powit 
działa sobie, że lepiej się stało, jak  się stał 
Ronny dotknięty jej niewdzięcznością zwróci si 
do Cyntji, przeboleje, zapomni, a potem moi 
będzie szczęśliwy — kto wie ?

W  aksamitnych pantoflach s ie d z ia ł lot 
Malincourt w zwierzyńcu, przez który przepij 
wał czysty jak  łza strumyk. P ark  sam ni> 
znacznie zmieniał się w lasek, który wskute 
swego bogatego zwierzostanu tak  bardzo przj 
legł mu do serca, jak jego stajnie i sfory. Drożss 
jednak po nad to wszystko była mu jego córfe 
Lesley, k tóra właśnie w tej chwili kroczył 
ku domowi.

Było jej tak  dziwnie na sercu, jakby n 
niej ciężyło jakieś przekleństwo, jakby  ją ktc 
mógł odkryć i wygnać. Zdjęła kapelusz i p; 
trzyła w ciemną zieleń, która, zdawało się. przt 
b ra ła  inną postać od czasu, gdy przed czterem 
tygodniami Lesley stała tutaj a Bobam.

{Oiąg d a ls i nastąpi''.



2 DZIENNIK rO lflKI ź dnia 26. \vrs«juib l§0o t.

Sejm ik relacyjny*
Rsflymm 22. września.

Dnia 21. b. m. ksiądz poseł dr. Leon Pastor 
stawał przed wyborcami w Radymnie, aby zdać 
sprawę ze swyih czynności poselskich. Jest to już 
szóste miejsce, w którem ksiądz Pa3tor składa spra­
wozdanie. CLlem tej prary jego, nietyle okazać co 
ioni w parlamencie, b; uzyskać wotum zaufania u 
swoich wyborców, jak raczej pouczyć ich o uchwa­
lanych ustawach i e sposobie korzystania z nich. 
Takie też wrażenie odnieśli zgromadzeni z ostatniego 
sprawozdania.

Zgromadzenie w Radymnie było bardzo liczne, 
bo jrzeszło trzysiu uczestników ze wszystkich Sia­
nów, przeważnie jednak włościan lic*ące. Obrady 
zagaił notarjusz p. Janicki i zaproponował na prze­
wodniczącego hrabiego Stefana Zmioy ikiego. Hrabia 
Zamoyski wybrany przez aklamację, powołał na za­
stępców księdza kanęnika Liskowackiego i rejenta 
Janickiego, zaś na sekretarza k-iędza Szmyda.

Gdy prezydjnm się u k o  istytaówało, zabrał głos 
ksiądz Pastor i w ałagiem przemówieniu zdał spra­
wę ze swych czynności w radzie poó*twa. Mowy 
jego powtarzać nie będziemy, gdyż znają już czytelnicy 
streszczone obszernie jego przemówienie, które miał 
na sejmikn relacyjnym w Sieniawie. Podnieść należy 
tylko, ii mowę posła zebrani przerywali ustawicznie 
oklaskami.

Fo przemówieniu księdza posła zabrał głos wło­
ścianin Siara z Ostrswa .i z wielką znajomością rze­
czy interpelował w następu ącyeh sprawach : Ciy i 
jak Koło polskie opierało się krzywdzie, iż w refor­
mie wyborczei zamiast 20 tylko 15 posłów przezna­
czono ala Galicji ? Jakie według zdania księdza 
posła lepsze głosowanie tajne czy jawce? Czity 
nie można żądać zniesienia należycośei od działu 
spadku ? Czy nie dałoby się uchylić niedokładności 
przy klasyfikowaniu parcel gruntowych w rem 
leżącej, te przy zdeklarowaniu parcel większych, 
bierze się miarę od bliższych i lepszych parcel 
tychże części i z tego wnosi się na całość ? Czy nie 
należałoby się domagać, by i obszary dworskie do­
starczały forszpanów ?

Zanim mógł ksiądz poseł na interpelację odpo­
wiedzieć, zabrał głos włościanin z Laszek, Stadnik 
i z przygotowanej kartki odczytał te słowa: „Ponle 
waż ksiąds poseł głosował za wykluczeniem posła 
Lewakowssiego z Koła polskiego i za reformą wy­
borczą, która jako nie wpiowadzająea bezpośredniego, 
równego i powszechnego prawa głosowania, jest 
niesprawiedliwą, przezo wnoszę, by posłowi dopiero 
w roku przyszłym udzielić wotum zaufania14. Po tem 
niespodzianem przemówieniu nastało wialkie zdzi- j 
wienie między słuchaczami i dspiero po chwili za­
brali głos: Janicki, Bazyli Wilk wójt z Ostrowa, 
Iwan Grześko z Grabowca, radca Bądu p. Rzepecki, 
dr. Leon Schm-iiler i inni. Wszysoy ci poruszali 
rozmaite sprawy, odnorzące się do zakrs^u działania 
posła, lub też do potrzeb lokalnych. Teraz zabiał 
głos Ksiądz poseł i skierował pierwsze swe słowa do 
p. Stadnika. Wyjaśnił, iż w błędzie jest, twier 
dząe, że nad wykluczeniem posła Lewairowskiego 
odbywało się jakiekolwiek głosowanie; po niefor­
tunnym tegcż posła występie w parlamenoie, skon 
statowano tylko, że p. Lswakowdki łamiąc główną 
zasadę Koła to jest solidarność, tem Barnem przestał 
być członkiem Koła; scharakteryzował dalej ksiądz 
poseł dosadnie politykę p. Lewakowekiego i wyjaśnił 
znaczenie polityczne solidarności Koła polskiego, 
której kraj-nasz zawdzięcza siłę i wpływ polityczny; 
wreszcie oświadczył, iż tylko pod hasłem solidar­
ności Kcła zamyśla stawiać swą kandydaturę na 
przyszłość. Co do powszechoego głosowania, którego 
życzy sobie p. Stadnik, a względnie ten, który go 
insp rewał, udowodnił ksiądz poseł datami staiysty- 
oznemi, ii  takie głosowanie powszechne byłoby pra- 
wdiiwem nieszczęściem dla włościan, gdyż oddałoby 
stan ten, liczebnie nierównie mniejszy o i proleta- 
rjatu w ręce tego ostatniego. Zaś co do wotum 
zaufania zaznaczył z n-r.-iskiom że nie stanął po to 
przód wyborcami, aby uzyskać wotum zaufania, ule 
po to, aby się z nimi porozumieć co do spraw 
stan włościański szozególnie obchodzących, aby dać 
wyborcom stosowne i potrzobue pouczenie i zbadać 
ich potrzeby; i jeżeli robi tak częste sprawozdania, 
to właśnie w tym ct la, aby tak ważnemu obowiąz­
kowi poselskiemu według możności zadesyć uczynić 
Stanowczo oświadczył dalei, że nie chce sztucznie 
wywołanego wotum zaufauia, chociaż nie wzgard/i 
szczerem, jeśli wyborcy tukiem go obdarzą jak io 
miało miejsce wszędzie, gdzio dotyohczas ssładr.ł 
sprawozdania poselskie. Wobec postawionego jednak, 
a raczej inspirowanego wniosku Stadnika — koń 
o»ył ksiądz Pastor — żądam, by kwestja jasno 
i tftaBowczo b ła postawioną Jeżeli włośCiAJie mają 
do mnie zaufanie, to dobrze, będę dla nich dalej 
pracował, a jeżeli mają ca widoku gorliwszego, 
lepszego posła, który ich iuteresa lepiej zastępować 
potrafi, to z pewnością nie z-chcę timować mu drogi. 
Dlatego proszę stanowczo, by pan przewodniczący 
wniosek Stadnika poddał pod głosowanie. Pi> tem 
odpowiadał ksiądz poseł wyczerpująco iinym na ith 
interpelacje kn znpełnemu zadowoleniu wszystkich 
obecnych, poczeru zabrał głos notarjusz p. Janicki 
i wykazał dowodnie, że Stadnik przez kogr.ś p o m ó ­
wiony, przyszedł z kartką pełną zarzutów umyślnie 
w tym celn, aby osłabić zaufanie i miłość dla 
poiła, co się okazuje z tego, że nie czekając nawet

na odpowiedzi, jakich poseł udzieli interpelantom 
i samemu Stadnikowi, postawił z góry a raczej od­
czytał z kartki swój wniosek na odroczenie udzie­
lenia wotum zaufania posłowi. Źle się jednak w y­
brał — k- ńczył swe przemówienie p. Janicki — 
gdyż my wszyscy uznajemy pracę posła i dla tego 
też stawiam wniosek, aby zgromadzenie wyraziło 
księdzu posłowi uznanie, zaufanie i podziękowanie 
przez powstanie z miejsc. Pod względem formalnym 
prosił o głos ksiądz poseł i żądał, by kwestja zau­
fania n;e przez powstanie (gdyż wszyscy włościanie 
i tak stoją), ale przez podniesienie rąk załatwioną 
została, zależy mu bowiem nie na sztuoznej, ale 
prawdziwej opinji. Prząwodniczący hraDia Stefan 
Zamoyski poddał wnioski Stadnika i p. Janickiego 
pod głc-oowauie. Wniosek p. Janickiego jednogłośnie 
z entuzjazmem uchwalono, p. Stadnik zaś ze wsty 
dem wniosek swój cofnął i skompromitował swoich 
inspiratoiów, których główny sztab tuż pod bokiem 
posła ma swoją siedzibę i stąd kieruje robotą 
krecią podcinania nóg księdzu Pastorowi, ale jak 
dotąd b izskuteeznie.

Teraz powstał ksiądz Pastor i gorąco podzię­
kował za zaufanie i zakończył w te słowa: „A teiaz 
proszę pana przewodniczącego, aby raczył skonstato­
wać, iż wotum zaufania j e d n o m y ś l n i e  udzielo- 
num mi zostało; nie wątpię bowiem, iż znajdą się 
ludzie, a może i dzienniki, którym będzie zależeć na 
przedstawieniu sprawy w fałszywem świetle i które 
twierdzić gotowe, że zaufanie sztucznie wyłudziłem4*. 
Na to odpowiedział przewodniczący hrabia Zamoyski: 
„Skonstatowałem i jaszcze raz konstatuję, że wnio­
sek na udzielenie wotum zaufmia kiiędzu Posterowi 
przeszedł jednomyślnie44. Dodsć w końcu wypada, 
że po trzy godzinnej wyczerpującej pracy zaprosił 
ksiądz Pastor uczestników zgromadzenia do swojej 
plebanji na skromny posiłek. Jawiła się inteligencja 
i przeszło trzydziestu naczelników gminnych. Wśród 
serdecznego nastroju wnoszono różne toasty, włościa­
nie zaś w przemowach polskich i ruskich dziękowali 
księdzu posłowi za jego sprawozdanie i całą działal­
ność i przepraszali za to, iż ze stanu włościańskiego 
znalazł się jeden, który mimo ich woli mógł sprawić 
przykrość posłowi.

Jako więc na poprzednich sprawozdaniach, tak 
i na wczorojszem zyskał so lił ksiądz poseł nietylko 
uznanie, ale i miłość swych wyborców.

KRONIKA.
Cjarjusz lw ow ski 
S z bo ta  26 września.
O godz. 8. wieczornica w „Stale.44 
Teatr hr. Skarbka: „Pumpmajor", operetka Jana 

Hirsta i Leona Stel u*, muzyka Karola Neumana. 
Początek o godz. 7 wieczorem.

Wiadomości osobista, Minister rolnictwa hr. 
Lu d e b u r ,  w ciągu swej podróży inspekcyjnej, po 
zwiedzeniu stadnin rządowych w Ródowcaeh na Bu­
kowinie, udał się następnie do Stryja, a stamtąd d. 
20. bm. incognito do Nadwórnej. Po t wiedzeniu la­
sów rządowych, powrócił hr. Led-bur dnia następne­
go do Wiednia.

Ki|łeSf«»r£. S bota (2 6 ) : Cyprjan z. Wechód 
słońc:- t> Kcdstsie, 5. minul 58, zachód o j n f e i e  5. 
minut 43.

Kalcncari rybacki. Wolno Jow;ó : bolenie, jazie, 
węgorze, ezeezugi, klon ki, szczupaki i raki (samce 
i samice) 16 cm. długości, lipienie, głowaciee, świnki, 
wyrosnby, czopy, sandacze, brzany, certy, leszcze.

PrZPflie8l8n!a. Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła eficisła pocztowego Ludwika Hochleitnera z 
Dnkli do Sambora, a asystenta cłowegti Władysława 
Dihma z Ż '*oa do Dukli.

łSp.^wozdanie zarządu „Macierzy szkolDej' dla 
Księstwa Ciesz ńakiigo za czas od 1. sierpnia do 1. 
września 1896 WT miesiącu sierpniu wpłynęło do 
kasy Towarzystwa 1052 zł. ]3 '/ i  ot. Wydatki zaś 
wyn- siły 831 ii. 93 ct. Cały fundusz na utrzymanie 
gimnazjum polskiego w Cieszynie wynosi obecnie 
(uapiery whezone według wartości nominalnej) 
103 533 zł. 27 ’/ł ct. Fan-dnsz stypeDdyjny dla bie­
dnych uczniów gimnazjum polskiego wynosi 8388 zł. 
7u ot.

W Cieszynie d. 14. września 1896.
K s. Józef LondSm  K s  Monsignore Swieey 

sekretarz. przewodniczący,
^■ftiiiperature. Barometr i zie w gćrę.
Wczoraj była najwyższa temperatura -f- 19 4*0., 

najniższo -j- 7 0 'w  g .•'•.-iW --'; ***
Opi;d deszczu wynosił 18 8 mm.
PiBf wściekły pojawił się w Filkowie koło 

Nadwórnej i poką nł tam przed kilkoma dniami- kil­
koro Indii. Chorych odwieziono do zakł.da obser­
wacyjnego dr. Bujwida w Krakowie.

£ayadkftWe zn ku ęcia. Z Warszawy donoszą: 
Przeszło miesiąc upłynął od zag dkowego zniknięcia 
p. Stanisława Suszyckiego, b. obywatela ziemskiego, 
który w duiu 14. lipca wyjechał za granicę na ku 
rację. P. Suszycki do d. 11. sierpnia bawił w Karls 
badi.ie i w dniu wyj w d u nakreślił do rodziny ostatni 
l'»t, oznajmiając, że po zwiedzeniu wystaw w Norym­
berdze, Drw.a* i Arlinie, ok'>ło 22. sierpnia po- 
wrOcl di kraju OJ tej pory żaduej wiadomości ro­
dzina, tj. syn i córka z zięciem nie otrzymali, a od 
dwóch tygodni > rzodsięwzięte starania przez konsu­

lów i ambasady w miastach powyżej wymienionych 
nie dały najmniejszego rezultatu. Rodzina prosi osony, 
które w tym czasie p. Suszyokiego za granieą spo 
tkały, i/ pozostawienie swego adresu w redakcji K u- 
rjera W arsj Nadmieniamy, że zaginiony liczy* 68 
lat i miał paszport wydany we Lwowie, jest bowiem 
poddanym au9trjackim.

Owoce dzis ejszegs systemu szkolnego w Pozna­
niu. Poniżej podajemy czytelnikom dwa listy, jeden polski, 
drugi niemiecki. Z listów tych przekonać się można, 
jak „wielkie44 postępy robią uczniowie w dzisiejszej 
szkole, w której wykładaną jest naaza wedle modły 
panów Grossera i Nitschkego. Po ośmioletniej mo­
zolnej nauce opuszczają uczniowie szkołę, nie umiejąc 
ani po polsku, ani po niemiecku.

Pierwszy list brzmi:
„Eisel den 11 Mai 1896 

Kochani ro3c:cy.
Naipszot was posdrawjam mil9 i serdecznie i 

pisz.y wam o mojem powoceniu jest szem Pogu czenka 
sdrowy ale szły bło sam muszy mje3z Arbaicbiich i 
to wom posłomy takem to decse prszestasz i na 
niszy papjor pnzepisase i 0,:ecy musom swoje naswisko 
papisasz i musziesy isz do policjanta i to muszi 
praziszwjocysz bło be nic nie geldowało i tó was 
posdrawjam na wele rasy i tak ropscy szy ten teszen 
nasot dospt doetan9 bło jak barn. ułogo nie dosto to 
bem muązou sam seegemi Ldesz i to was jescy ras 
pozdrawjam i otpiscy jak naiepreasc.

K arl Jdlcel44
Podpisany Karl Jaucel pochodzi z Zacharzewa 

w powiecie odolanowskiui; kodzice jego i on są e«au 
gehkami — matka mówi po polska i po niemiecku, 
ojciec wyłącznie po polsku. Chłopek ten chodził 7 
czy 8 lat do 10- czy 12-klasowej szkoły w Ostrowie 
i tyle się nauczył, że mu w kazdm  razie łatwiej 
jeszcze mówić i pisić po poisku, aniżeli po niemiecku.

Drugi list. jaki zamieszcza wychodząca w K.oj 
pedzie Allg Z tg , pisany jcec przez pewnego żoł­
nierza do swojej narzeczonej. Brzmi on jak następuje:

„Geliebtes Anna! Du hast sich gewundert dass 
ich su lange oichi gesehrieben bin ; ronnt sich das 
so sehwer! bat uus Yater zu Hanse kraukes Bauch, 
weil sich er so riei gesauft bat yon das Bnttermilc-h; 
konnt sich das verdicnen nichta: nurj bin ich ge -
liebtes Anna in grosstes Yerlegeuheit gerathee; we I 
sich gest-hien hat ein Die» die Hose des Kamis; 
da haben gesagt die Feldwebei: du bezahlen die
Huse sonst fliigst ins JLioob. oder dich holtt d*s Ttufel; 
Was sol ich machen, ye.fluehtes ZucLt; willst du 
schicker mir 3 Mark, ist sieb alles G ut; wenn sich 
sobicKs du uat komme auf Urh.nb, wir beide auf 
Tanz gehsn; Wenn ich nioht bekomme da3 Hose 
wieder, h h mich schiessen gan3 to t; »or lauter gra 
men ich bald platjen mir meiue Herzcn: das meine 
Hose Komis yerstobien sind. Ich mir schon gekauft 
habe das Hose dDr eskstra, passen sio wie Leutoannd. 
Nun g.-liebte3 Anna mehr su sehreibeu ich nicht zu 
schreiben ich ni. ht habe Mutb, noch yiel hekeln das 
H..se yier das Frau Feldwebei. Ich mich schon yiel 
deutsch sprechen kann, bei der Militair gelernt Schlns 
der yorsteilungeu. Nun leb wohl und fi hl sich Kuse. 
Dein geliebte3 Georg 44

Czyż to nie pięirae kwiatki dzisiejszego systemu 
szkolnego ? Niechaj ci, którzy posyłają „berychty44 do 
Berlina, przeszłą panu ministrowi oświecenia dr. 
Bossemu także owe dwa listy, aby się przekonał 
wreszcie, że dzisiejszy sjatem naukowy, praktyko­
wany w szkole, należy koniecznie zmienić!

Niezwykły ptoces o otrucia toczył się przed 
sądem przysięgłych w Katanji. Podsąinymi byli 
małżonkowie 2 ,rmo, oskarżeni o otrucie dziesięcierga 
dzieci. Rozprawy sąduwe stwierdziły, że małżon­
kowie ci stmcili trzecn synów w dziecięcym wieku 
i wmówiono w nich, iż sąsiedzi uroczyli dzieci, 
skutkiem czego pomarły Chcąa zatem zamśaió się 
na domniemanych zabójc.ch swoich synów, Żermowle 
zwabili do domu kolejno dziesięcioro dzieci i po- 
ezęstowaU je zatratem winem. Wszystkie umarły. 
Przed eądem wystąpił profesor uniwersytetu I£Lbnnlo, 
dyrektor kliniki psyohjatrycznęj w Katanji, z ener­
giczną obrona zabójców, zwłaszcza kobiety, wykazując, 
że działała ona w stanie niepoczytalnym. Skumam 
tego sąd postanowił oddać oskarżonych ped obser­
wację do domu warjalów.

Japończycy w TeZaWia. Przez klika dni 
bawili w Warszawie turyśui japońscy, a mianow:eie 
p Tnkjtomi, redaktor pisma wychidzącego w Tokio 
p, t. The NatioW s F t iend i jego sekretarz Y. Takai.

Spraw a żydowska w Turicestanlg, jak donosi 
Nowoje Wrćmią, przyDiera ostry charakter. Obywa- 
rele miasta Turk'-stanu wystąpili do gubernatora ob­
wodu 3yr Daryjskiego z prośbą o przusiedlente żydów, 
a w ślad za tą p-cśbą posypały się z różnych stron 
kraju skargi na oszmtwa i lichwę, praktykowane 
przez żydów. Ze śledztwa okazało się, iż żydzi bar­
dzo d.-wcipnie eksploatują kredyt, udzielany (m przez 
wielkich przemysłowców rosyjskich. Otrzymują zna­
czno trunsporta towarów bawełnianych i j ‘dwabByc'i 
i wystawiają weknte 12 miesięczne. Pa cd.braniu w ! 
Taszhencie towaiu sprzedają ,:o zaraz* n;żej cen fi- } 
bryc-zny« h a otrzymane za towar pieniądze wypoży­
czają biedakom za procent, dochodzący niekiedy do 
50 na miesiąc. Wobec tej operacji i przemysłowcy 
tracą, gdyż dla icb towaru, o ile go chcą sprzi dać 
beż straty, rynok jest zamknięty, a iudność miej­
scowa staje się (fiarą lichwy.

fołskia społżl zarobkowa w Ameryce. Ks.
Wawrzyniak, patron spółek pożyczkowych w W. ks.

Pozaań3kiem, który obecnie zwiedza kolnnje polskie 
w Fółaoooej Ameryce, powziął chwalebną myśl po­
łączenia wszysttich polsk'ch spółek pożyczkowych 
i budowlanych w jeden związel centralny, który 
wykonywałby kontrolę nad spółkami, dostarczałby 
prez cantralny bank taniego kredytu, a zarazem 
byłby zbiornikiem zbytecznych po spółkach pieniędzy. 
Urzeczywistnienie tej myśli dałoby początek samo­
dzielnemu rozwojowi ekonomicznemu kolonij pol­
skich w Północnej Ameryce, a zarazem położyłoby 
podwalinę do zawiązania stosunków handlowych ze 
starym krajem.

W Kjrytybio w Paranie zawiązuje się pierwsze 
towarzystwo kredytowo „Praca44 i  ograni­

czoną p-fi ką.
F!as listonoszem. Milnchsner Allgemeine Zei- 

tung pisze: Kaidy podróżny, wyjeżdżając? z Augs­
burga o godzinie 9. minut 8 rano, za stacją Wester- 
ringen dostrzega czarnego psa. który biegnie szybko 
na spotkanie pociągu. Z wagonu pocztowtgc wyrzu­
cają mu paczkę pazrt, którą piea chwyta i biegnie
z powrotem do folwaAu, odległego o kilkaset metrów. 
Pies ten już od lat wielu zimą i latem pełni tę służbę. 
Jego pan już rano posiada gazety, które zwyczajny 
listonosz przyniósłby mu dopiero po południu.

W Prlnceas Thoatre w Londynie dawany jest 
obecnie melodramat frauenski R. Simsa, w którym 
największą sensację budzi zerwanie się szluzy i spo­
wodowany tom wylew wody na scenie. Podczas 
przedstawień tej sztuki w Paryża, w chwili -gdy 
bohaterka tonie wśród w spienionych nurtó w, sku­
tkiem wadliwego urządzenia, wylew wód stał się 
istutaie groźaym — członkowie orkiestry omal nie 
przypłacili go życiem

Z< r<otrz tb jw aii»  papieru na całym świecie 
oblicza New Yorh-Herald na 7900 miljonów liber, 
htóiycli dostarcza 3985 papierni, iorzuconyeh po 
oałej ziemi. Połowę wyprodnkowanego papieru zu- 
żytkoirują drukarnie, około sześćset miljonów liber 
pożerają gazety. Rozpatrając zaś poszczególna kraje, 
widzimy największą konsumeję roczną papieru w 
Aoglji, to jest l i 1/, miljonów liber, w Stanach 
Zjednoczonych 1077 miljonów liber, w Niemczech 
8 miljonów liber, we Francji 777 miljonów liber, 
w Austrji 4 '/, miljonów liber. w Rosji 1 ’/» miljonów 
liber i t, d.

P razyJsnt miasta dr. Małachowski zwiedził
wczoraj przed p -luduiem w dalszym c;ągu z wice­
prezydentem Schayerem areazta miejskie i złączoną 
z nimi miejską stację szupasową, następnie budowę 
dyrekcji kolei, przytulisko męskie i żeńskie, zostające 
pod zarządem brata Alberta przy ul Kh parowskiej, 
wreszcie zakład uie-ilecza'nych i wyzdrowieńców 
ehrzościan fuudonany przez ś. p. Antoniego B M- 
skiego, a pozosk iący obecnie pod zarządem gminy 
miasta L^owa.

78 latni staruszek nazwiskiem Józef Steczewicz 
wyszedł wczoraj raao z mieszkania przy ul. Sobie 
skiegi 22 i nie powrócił więcej.

Rabin Szmeikes i s k a l i ś c i .  E ha mebu so­
cjalistycznego dotarły już nawet do uszu ortodoksyj­
nego rabina lwowskiego p. Izaaka Szirelkesa. Na 
oaegdajszeru zgromadzeniu żydowskich wyborców z 
5. kurji, o którcm zamieściliśmy krótką notatkę, 
jeden z mówców zawiadom.ł obecnych, iż rabin 
Szmelkes rzucił klątwę n», wszystkich żydów, biorą­
cych udział w ruchu socjui.etycznym. Robotnicy ży­
dowscy, weiie wyrażenia tego bogobojnego męża, są 
wprawdzie „koroną Izraela44, jednakże stają się 
„gojami14 za zettRięaem się z socjalizmem, gdyż 
urządzają w szabas festyny (!) Jak widzimy mądry 
rabbi dość powierzchownie traktuje symptomata ru­
chu robotaiczt-go. Wyborcy uchwalili przejść do po- 
rządru nad jego klątwą.

Krzyżak Kandydat adwokacki dr. Eustaihy Sz., 
zamieszkały przy ul. Ochronek, doniósł policji, ie 
strói tego domu Franciszek Krzyżak za to, że Rz. 
nie zapłacił mu aa nsłngę tyle, ile żądał, napadł 
go na każdym kroku, tak, iż Sz. obawia się formal­
nie wyjść z domu. Wczoraj przyjemny ten imiennik 
bohaterów gnmwsldzkich zdarł p. Sz. bilet wizytowy 
z drzwi, zerwał skrzynkę na listy i rozbił ją, ob­
sypał obelgami żonę p. S z , a wreszcie chwycił drąg, 
stanął w bromie i groził, iż nie wypuioi p. Sz. z 
domu. Pi d presją tyr-h s---en musiano wezwać po­
rno y ajenta polieyjnego, kióry przywróci chwilowy 
spokój, Krzjżak, sprowadzony n i inspekcję, wyparł 
się wszystkiego.

Dziw/aa skrupulatność. Do*id G. kupieo z Brze- 
żon złożył wczoraj na policii 5 paczek zapałek, zna­
lezionych no placu Węglanyra Coby był zrobił p. 
Dawid <*i gdyby znalazł zi.mia3t zapałek jakiś inay 
przedmiot, np. gwóżiź albo szpilkę?

Hands mądrości. Do whście.elki antykwami 
przy ul^y B.itorego p. Kla-y K rgłusił się w lipcu 
r. b. niejaki Józef Berger i zaproponował jej, aby 
mu dała kilka ks:ątek na sprzedaż wśród znajomych. 
Pani K. zgodziła się na to, a Berger przez pawian- 
czas rzvt>-lnie codiieó przynosił za sprzedane książki 
pieróąlzo. Była to jednak lylkc t,optyka, mająca na 
celu wyrobienie Bergerowi kredytu. Pi.wnego dnia 
bowiem obywat-;l ten nabred książek i obrazków za 
16 zł. i więcej nie pokazał się w antykwami.

M ędryparlmnanłHriią kutiferstiCję pokoju, jak 
douosi nam telegram otworzono or_egdaj w Badopeszcie. 
W obradach bierze udział także kardynał Sohlaufi. 
Przewodniczącym w ylano preze<a węgierskiej izby 
posłów Siiiagyrgo. Dcsoamp (z Biigji), przemawiał 
entuzjastycznie o Węgrach, a na zakończenie rzekł:

„Witamy ten naród, który zawsze walcz/ł o swą 
niepodległość, lecz zawsze był pełen zamiłowania dla 
postępu i cywilizacji. Jest tu nam dziwnie przyje- 
mnie i. dziękujemy wam za przyjęoie44. (huczne okla­
ski). Austijacki delegai Priąuet podniósł postępy 
międzynarodowego sądu rozjemczego, jak to wykazuje 
sprawa Venezue!.i. Mówca oświadcza się za rówuo- 
uprawnicniem wszystkich ludów. Po południu Hs_ 
scimp wygłosił referat i oświadczył, że dla memorjału 
do panujących i rządc w, w sprawie sądów rozjen1* 
czych, znalazł przeważnie dobre przyjęcie. Bersevicsy 
dowodził, że Węgry dały przykład poddania się 
dowi rozjemczemu, mianowicie w sprawie Morskiego 
Oku. Mówca Jest za wspólną akcją wszystkich f  ^ a~ 
mentów. Pieientoui jest zdania, iż tę rzecz pc«i“na 
rozpatrzyć konferencja dyplomatów, Barwiński nato­
miast wygłosił mniemanie, iż ludy powinny oswobo­
dzić się od opieki dyplomatów.

10 .000  2ł .  zgubiono. Dyrekcja policji otrzy­
mała wczoraj następujący telegram z Krakowa „Zju‘ 
biono 10.000 z*, galicyjskich czteroprocentowych li* 
stów zastawnych, serja II. 3775, 3776.“ O wypadku 
tym zawiadomione zostały wszystkie tutejsze banki 
i kantory wekslowe.

*  Z Tow. dziennikarzy polskich we Lwowie.
Pierwsze po ferjach posiedzenie wydziała odbędzie 
eię w oobitę d. 26, bm. o godz. 5. popołudnia

* Zgubiono w drodze z ul. św. Mikołaja aa 
Skarbkowską w śroaę wieczorem lornetkę (steober) 
w opiawle szyldkrrtowej. Rzetelny znalazca zeohoe 
się łaskawie zgłosić do p. A. Kiczmana ul. Skarb- 
kowska 17

Na przestrzeni o i ul.' Akademickiej na pl. Ber­
nardyński, zgubił przed trzema dniami chłopak w  
sklepu F. Nizałowskiego mały obrazek, mający war­
tość tylko dla osoby właściciela. Kto znalazł, zechce 
obrazek ten oddać do wymienionego sklepu.

* Z „Sokoła.“ Komitet festynowy składa ser­
deczne podziękowanie wszystkim tym P. T którzy 
raczyli nadesłać fauty na loterję fantową lub innymi 
darami in  natura  przyczynić-się na rzecz Towariy* 
stwa. W szczególności zaś paniom, Ltóre zajęły się 
rezsprzedażą losow loterji fantowej i tym przyjacio­
łom Towarzystwa, którzy uezrażeni niepogodą na 
Wysoki zamek podążyli i obecnością swą przyczynili 
eię do kasowego powodzenia festynu.

*  zo arowe lekcjo nauki rysunku I malarstwa 
dla pań i panów rozpoczyna i  dniem 1. paźuiernika 
br. Marceli Harasimowicz art. malarz. Zgłoszenia 
przyjmuje w swojej pracowni przy ul. Kochanowskie­
go 1. 1 a

Skiedkl n* osie uiytsazntSol pibllonsj lab w* 
rodewe •

U l a  w d o w y  z trojgiem  dzieci, której zagrabiono 
m aszynę do szycia, nad esła ł p. N N. za S ło lody  Run 
gursbiej 3 z ł ,  które odesłaliśm y do Zwłazku Towarzystw 
katoliokich

Zmari:
W e Lwowie, zm arł ^K si,im iefz S z o ł g i n i a ,  urzę­

d n ik  kr.bow skiego Tow. wzaj. ubezp.
W  B rzeżauioh, zm arł Celestyn K o  m a r n i e k i ,  

syn p. Jan a  (ł.om arnt.kiego, radoy s ą iu  krajowego, słu ­
chacz UJ. roku praw.

tauoajesci uteritCKie i anŷ iYc.ue.
Reperloar teatralny W  teatrze hr. Skarbka:

Dziś w sobotę pi raz arugi „Pumpmajor14, operetki* 
w 3 aktach Jaljusza Horst’a i Leona Łiiin’#, 
muzyka Karola Neumana, jutro w niedzielę popo­
łudniu o godzinie 3 „Na Holikonie'4, prolog w 3 
odsłonach K. Zalewskiego i „Rej z Nagłowic", ko- 
melja historyczna w 3 aktach Konst. Majerano- 
wskiego; wieczorem o goazinie pół do 8 po raz 
trzeei „Pumpmajor", operetka; w poniedziałek po 
raz drugi „Syn44, komedja w 4 aktaeh Kazimierza 
Zalewskiego.

(c) Z teatru. Z egzotycznych stref Portugalji i 
Iliszpaaji, które najdłużej 1 najwytrwalej dostarczały 
librecistom wszystkich narodowości tła do operetko­
wych awantur, przenieśli nas autorowie wczorajszej 
premjery pp. Herst i Stein do ojczyzny łapówek, 
dziegciu i nahajki: do Rosji. Zmiana dekoracjij
dzięki której widz zamiast odrapanych pałacyków 
średniowiecznych, krzywych ulio i koBtjumćw z typo- 
Weini pelerynkami, ogląda śnieg liżący i pad .jący, 
sople lodu i kaski rosyjskie, przyczynia eię niezawo­
dnie do podniecenia stępionej już cosoiwick na ope­
retkowe rozkosze pnblicznośoi. Mamy więc przed sobą 
rosyjską operetkę w> udatnem niemieokiem wydania. 
Libretto zapożyozone zostało ze znakomitej ko nedji 
gogolowskiej „Rewizor z Petersburgu" z tą małą po­
prawką, że podczas gdy Gogol każe właściwemu re­
wizorowi siedzieć za Kulisami, pp. HorBt i Stejn 
wprowadzają go na scenę w roli lokaja, węszącego 
z prawdziwie policyjnym spr?t9m intrygę zmoderni­
zowanego Ohlestakowa.

Umuzykalnienie „Rewizora" wziął u& siebie 
jeden z młodszych Kompozytorów aiemieokich Karol 
Neuman, taleneik bardziej kompilacyjny, jak twórczy. 
Z z ,dania swego wywiązał się dość zręoznie. Tam, 
gdzie chciał być oryginalnym, zawadzał wprawdtie 
co chwjla o partytury swoich kolegów, za to jednak 
motywy ludowe rosyjskie i ukraińskie przykrojone zo­
stały wcale zgrabnie i spotykały się z rzęsistemi 
brawami audytorjum. Najpiękniejszym ustępem mu- 
zyeznyui jest duet w akcie diugim (pp. BohusrOwna 
i Orzelski) w fermie tęsknej dumki ruskiej. Wyró­
żnia się również melodyjny chór łyżwiarek z doda­
tkiem aolo p, Bohusównej, kwartet humorystyczny 
(pp. Radwan, Kasprowiczowi, Myszkowski i Wysocki),

(16)

C Z A M Y  D J A I E N T .
Napisu*

J E A N  A J . C A R D ,
PO W IEŚĆ .

PretU ad e francuskiego.

(.Ciąg daiozyj.

Jowisz, równie wielki jak  Mitry, 
położył swe dwie ogromne łapy na

skoczył i 
ramionach

olbrzyma, a pysk otwarty, tuż na wprost twaf- , -. . . ,
F ranciszka, pokazywał dwa szeregi białych j w konwn sja i.r z y

— Jowisz, tu l  — oderw ała się nareszcie 
Nora łagodnie i oto rozwściekloue zwierzą, opu­
ściło się z ramion Franciszka i stanęło za 
dzieckiem. >

Po upłynie trzech dni, Frau.cbzek Mitry 
posłał Jowibt" w noderunka znajomym do C an­
nes, którzy iu i odJawna prnguąli tuieó psa tego 
samego gatunku

Zbudziwszy się następnego dnia rano, N&ra 
wołała swego Jowisza, ale nie mogła go ni 
gdzie zoaleść

Wytłumaczono jej, dlaczego go niema. Był 
to dlc niej cios ctraszuy. Ja k  mówiła K atarzy- 
yia, w ypłakała b'sdaczs.a wszystkie łzy. Tupała 
nogam’, wydawała z siebie okrzyki dzikie, d ra­
pała sobie twarz i ręce i w ultacie p&dła na

zębów. Jowisz warczał głucho.
Człowiek, nie bes racji, przestraszył się.
— Precz — z a g rin ra ł — Jowisz, 

n istnie! j
—  Na pomoc! . Jowisz!... wrzeszczała p«nna : 

M arta w otwartych drzwiach, flokąd uznała za 
atosowne się schrorić, pod pretekstem , iż s*aTn- 
tąd  lepiej i prędzej usłyszy jej woiatue 
■łużb i.

— Na ziemię, Jowisz! — powtórzył jeszcze 
silniejszym głosem Francistok Mitry, blady, 
podnouąo jednocześnie ramiona i chwytając pod 
gardło psa. który nie myślał ustąpió ani 
kroku.

Trwało to tylko kilka sekund, & jednak wy­
dawały się one baidso długiemi.

To przejdzie — rzeki Franciszek Mi­
try. — Nia mogę przecież pozwolić na to, aby 
m uń  pogryzł pica, który tera chcą zrobić p rzy­
jemność dziecku.

Nora zacięła  się powoli uapokujiić.
W stydeąc s ę  okazywania przed wszyRtkiiai 

swfi jo boiu i upokorzenia, etafa się jai^cze wię­
cej dsiką i ponurą. Wyskakiwała sobie najcie­
mniejsze kąty w parku, ponieważ nie pozwalano 
jej więcej wychoduió po za ogrodzenie, chyba 
tytko w ciy jem i towarsystwie. Jakaś głu ba nie- 
nnwiśó do wizystkich rod* la się w jej Bircu.

Terał nagle Nora, pozbawiona matki, ojca 
f i psa, przypomrisła Bobie Guya i często myślała
! A A'niio imieroi.

xxiv.
W  tray tygodnie później pewnego poranku 

Nora zastała otwartą wielką bramę od parka 
i wysała na wcine po'e. Oglądała Się, czy nikt 
jej nic śledzi, a gdy 'u i tego była pewną, za;zę- 
ła  biedź z całej siły, »by copredzej przebiodz 
prz strzeń, dzielącą od brzegu szUchety parku, 
który jej się wydawał więzieniem.

Pobiegła nad brzeg, szczęśliwa, i i  mogła 
tego rana wymknąć się z lekcji i uniknąć wi­
doku guwernantki. Nia troszczyła BŚę zupełnie 
o to, jakie strofowania pociągnie za sobą ta  jej 
ucieczka, ponieważ, słusm ie czy niesłusznie mu 
siała zawsze słuchać wiecznie tych samych uwag, 
napomnień i nagan.

Zadyszana, zatrzym ała się nareszcie i spoj­
rzała na morze, na pagórki. t*k jakby znowu 
obejmowała w posiadanie ten świat, który nie 
istniał dla niej od chwili, gdy straciła Jowisza.

Nagle, wodząc wzrokom  po brzegu, zauwa­
żyła zdaleka biegnącego ku niej wielkiego psa.

— Juczna I — pomyślała sobie.
Junoua w istocie, w czasie nieobecności Jo- 

w aa, kilka r&iy łasiła B'ę Norze, która, zape­
wne z roztargnienia tylko, g łaskała ją  przez 
chwilę, a potem, opamiętawszy, odrywała rękę 
gwałtownie i odpędził- od siebie psa.

— Ale Junonfi jęst w domu — myślała da 
lej leży przecież przód drzwiami pokoju o ca. 
Gdy wychodziłam przed chwilą, widziałam ją  
przecież .. A może to Jow isz? .. N e , ależ to nie­
możliwe l Alez tak , to Jowisz 1

Z aparła  f sobie oddech.

gardło.
Pies

Jowisa! — krsyknę ła  D a g l e  na cało

fora i bardzo blisko, 
ma u obrony...

Kawałek 
to jasna

jest
grubego ezaara wisi 
wskazówka.

— uowissl tnój drogi Jowiszl
Siódma godzina rano. Pies widocznie biegł 

urzo.s całą noc, i korzystając z pdłai księżyca, 
biegł nad morzem tą  samą drogą, 1 tórą go 
prowndLuno z domu na nowe mieszkanie i my­
ślał sob o, iż trzym ając sio ciągle brzegu, na­
trafi wreszcie na ukochane miejsce, w któroin 
napewno przechadza się, smutna, myśląc, o nim 
i przyzywając go, jego m ała pani.

Trzy tygodnie myślał nad tą  uoioezk^. Ma­
rzył o tem we śnie, a jego nowi w L śjieiule wi­
dzieli, jak  drżał nisraa i słyszeli, ja k  wył 
głucho, jakby odpowiadał na ukochanym głosem 
wymawiane słowa:

— Jowisz! Mój Jowisz!
Teraz me mylił się woale. Ona wolała go 

w rzeczywistości, a słaoy joj głos znajdował 
odgłos w sercu pia. Z obił więcej niż trzy m i­
le; bvł ogr nunio zdyszany. Dr* ał na calem 
ciele, a by ł spocony ogromnie. Ktoby go był 
zobaczył w toj chwili tak  biegnącego, byłby z 
pewnością przyłożył fuzję do ramienia i zastrze 
lii go; myśląc, że ma do czynienia z wściekłym  
psem.

Nareśzcie, stanął przy Norzol
Skoczył na ramiona dzi( oku, blademu i 

drżącemu z wiu3sen>a. Przewrócił je  na piasek, 
a ono objęło go rączkam i za kark . Małe palce

Nory wpiły się w długą sierść zwierzęcia, a 
pio3 językiem czerwonym lizał bladą i wychu- 
dłą jej bwr.rsyozkę. Nora oałowała czarną mor 
dę, h Jowisz rwymi straszuymi zębami ohwytał 
jej gęsta, potargane włosy, ściskał je , żuł, jakby 
gryzł. Nos zwierzęcia przesuwał się po włosaoh 
dziewczęcia i obwąchiwał je. W ielka miłość 
drgała w tych dwóch Ltotach i łączyła je, 
serca zwierzęc:a i duiecka biły zgodnie w takt, 
uradowano, że znowu znalazły się razem.

Nora, która powstała nareszcie, upadła 
znowu wskutek nowego wybucha czułości Jow i­
sza i oboje, ciesząc się sobą, tarzali się znowu 
w piżsku-

Panna M arta nadbiegła i przeraziła się, 
widząc z daleka, iż w piasku przewraca się 
jakaś zbita masa, raz pokazują się nóakr dziecka, 
w czarnych pończoi..kach, ztnięszane z czterema 
ogromnem: łapami Jowisza, który, powstawszy 
nareszcie zaszczekał, podnosząc pysk ku niebu, 
wesoło, jak b y  chciał dać tem da poznania, iż 
nareszcie odnalazł swój skarb.

Panna Marta zbliżyła się nie bez pewnej 
obawy i zrozumiała wszystko. Pomogła Norze 
zdjąć z Bsyi Jowisza kaw ałek sznura, przyaze 
pionego do jego obróży.

Nora chciała sobie zachować M  pamiątkę 
ten kaw ałek sznu.a, jako świadka n ie w o li  jej 
przyjaciela...

— To pam iątka — rzekła z naoiskiem.

( J ią j  dalszy «asl4¥*t *
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oraz kozak, śpiewany przez p. BoguckWgo. W osta­
tnim akcie p. Orzelskl dodał jako wkładkę znaaą, 
prześliozną piosnkę Tostiego T am o ancora!

WstępBy swój sukces zawdzięcza operetka wczo­
rajsza w znacznej caęśct bardzo starannemu wykćńa- 
niu i troskliwej wystania. Artyści nasi stanowili 
doskonały ensamble, chóry śpiewały równo, orkiestra 
pod kierownictwem p. Słomkowskiego grała bei za­
rzutu. W roli pseudOrewizora znalazł p. Begucki 
nową kopalnię oklasków, któreml ooeniono jego talent. 
Pani Radwan i panna Hohussówna rywalizowały ze 
sobą grą, śpiewem i sympatycznem exterieur, inne 
roie miały wykonawców zupełnie dobrych w pp. Ka 
sprowiczowej, Myszkowskim, Orzelskim, Kiosmanie, 
Wysockim, Jeanowskim i Kratochwilu. Kostjumy 
byiy bardzo bogate i malownicze, akt pierwszy miał 
nową dekorację rosyjskiego miasteczka. Do ożywienia 
całości przyczynił się odtańczony przez pp Mickiewi­
czową i żymirskiego kozak oraz doskonała parodja 
baletu wykonana przez pp. Kasprowiczową i Myszko­
wskiego. Natomiast zupełnie nie dopisały kuplety, 
które radzilibyśmy mocno skrócić w interesie ope­
retki i tak już dostatecznie długiej. Są one niedo- 
wcipne, mdłe, pisane fatalną polszczyzną, a na dobi­
tek śpiewane bez wdzięku.

Można było wreszcie ładniej i bardziej po polaku 
przetłómaczyć tytuł, zwłaszcza, że sama treść dopra- 
sza się tego. „Pumpmajor" jest tak prowizorycznie 
przyczepiony do utworu, ie zapomina się po przed 
stawieniu o co właściwie chodzi w tym tytule. 
Publiczność zebrała się wczoraj w teatrze bardzo 
lioznie i z zajęciem słuchała nowe; operetki, która 
ma tę niezaprzeczoną wyższość nad całym szeregiem 
innych, iż nie sili się na osiąganie efektów przy 
pomocy dowcipów z paryskich pisemek pornografl- 
ezyoh i odsłaniania tajemnie buduarowych. Powinna 
dię więu utrzymać w repertuarze.

Ilustracji} rzeczy polskich zamieszcza szwedzki 
tygodnik ilustrowany N y illustrerad tidning  Są to: 
„Widok Wawelu", „Wieża Florjańska", „Widok na 
Wisłę" i „Ratusz krakowski." Nadto znajdujemy tam 
portret hr. Benselstjema-RngeUtroma. Ilustracje służą 
za objaśnienia do artykułu Yenssna „Od Wołgi do 
Dunaju."

„Gartenlauna" zamieazcza opis Tatr wraz z ry­
sunkami, pomiędzy którym wyróżnia się piękny ry­
sunek A SwieszewBkiego, przedstawiający „Czarny 
staw."

Rada miasta Lwowa.
( Uczczenie pamięci ś. p. Euzebiusza Czerkaw 
s/ciego, — Interpelacja. — Wyb&iy komisyj. — 

Niwelacja miasta).
Lwów 25. wrześnir.. P. prezydent dr. M a­

ł a c h o w s k i ,  zagaiwszy wczorajsze posiedzenia, 
poświęcił k ilka słów gorącego wspomnienia ś. p. 
E aaebjtm ow i Czerkawskiemu, honorowemu oby­
watelowi miasta Lwowa i podniósł wielkie za­
sługi ś. p. zmarłego około zaprowadzenia języka 
polskiego w szkołach galicyjskich. Rada uczciła 
pamięć ś. p. zmarłego prżeż powstanie. N astę­
pnie zawiadomił p. prezydent radę. iż Tow&rz. 
ochotnicze] straży pożarnej „Sokół* zaprasza 
na swój popis, który odbędzie się w niedzielę 
dnia 27. b. m. o godzinie 4. po połndniu w po­
dwórzu ratuszowem.

Sekretarz rady radca L u k a s  odczytał na­
stępującą interpelację wniesioną przez profesora 
T b u J l i e g o .  W urzędowem sprawozdaniu in- 
ipekb  ra przemysłowego z r. 1895 znajduje się 
teki u stęp : „Ponieważ spostrzegłem, że we Lwo­
wie wszyscy masarze sprzedają swój towar do 
gods. 12. w południe i od 3. do 9., a nawet 
10. wieczorem i że w handlach delikatesów, 
w których gościom podaje się trunki i gorące 
potrawy, drawi frontowe, służące do wejścia 
gości, są otwarte w godzinach, w których praca 
w niedzielę nie jest dozwolone, prosiłem magi­
strat lwowski o dokładna czuwanie nad prze­
pisami co do spoczynku niedzielnego, jednak bez 
skutku. Zważywszy, iż dobro społeczeństwa wy­
maga jak najsilniejszego poparcia w urzędowa­
niu inspektorów przemysłowych, ustanowionych 
dla obrony interesów klasy pracującej, i że po 
wyższy zarzut uczyniony magistratowi lwowskie 
mu w urzędowem sprawozdaniu nie powinien po- 
zostać bez wyjaśnienia, upraszam p. prezydenta, 
aby zachciał zbadać powyższą sprawę i uwiado­
mić radę o w ynika dochodzenia. Interpelację tę 
oprócz interpelant* podpisało 7 radnych. P. pre­
zydent odpowiedział, iż sprawę tę zbada i o wy 
nikn uwiadomi radę.

Przystąpiwszy do porządku dziennego za­
łatw iła rada cały szereg rekuraów w sprawach 
budowniczych, poczerń dokonała wyboru komi- 
syj CiłonKami komisji do wymiaru taks wojsko 
wycb wybrauo p p . : Beisera i Zebrowskiego, 
zastępcami ich pp. Bienieckiego i Stachiewieza. 
W  skład komisji zdrowotnej miasta Lwowa 
weszli z grona rady pp : Beiser, dr. Pisek, dr. 
btroynowski, dr. Szpilnaau, Rawski i Pawle- 
wski, z po za rady pp : lekarze dr. Janda i
dr. C. Sztem barth, inżynier wydziału krajowego 
Sikorski, architekt Jan  S*ule, chemik W alery 
W łodzimirski i aptekarz dr. Rucker. W  skład 
komisji dla przeprowadzenia niektórych roatau 
raoyj w ratusza weszło prezydjum rady i pp. 
Janowski, Gołąb, Bardasz i Cybulski.

R  p R a w s k i w imieniu sekcji 111. 
przefctaw ił następujące wnioski w sprawie ni- 
wałaeji m iasta Lwowa. Rada uchw ali; 1. P rze­
prowadzić niwelację miasta Lwowa. 2. Niwe­
lacje wykonać we własnym zarządzie z przy­
braniem sił pomocniczych pod kierownictwem 
inżyniera geometry p. Barczewskiego. 3. N a wy­
konanie robót uchwali rada kredyt w wysokości 
82 000 zł., a na razie zaliczy na przedwstępne 
roboty 5000 zł.

W moski te uchwalono wraz z dodatkowym 
wnioskiem inżyniera Kowalczuka, aby sprawę 
regulacji i niwelacji miasta odesłano do komisji 
regulacyjnej c e le m  jak  najrychlejszego zastano­
wienia się i podania wniosków, w jaki sposób 
otrzymaóby można racjonalny plan regulacyjny 
m. Lwowa. Na tem obrady zakończono i p rzy­
stąpiono do posiedzenia tajnego.

2« la b y  są d o w e j.
LWÓW 24. września.

Romeo jako spekulant.
Epilogowi rozprawy towarzyszył niesłychany 

tłok publiczności, która naturalnie nie mogła 
sobie darów ać satysfakcji obejrzenia oskarżonego 
i zapełniła salę tak gruntownie, że musiano na 
straży postawić woźnych, ażeby nikogo więcej 
nie wpuszczali do środka. Popołudniu o godz. 4. 
zaczęta przesłuchiwać dalszych świadków. Śar,- 

.saoję wywołało pojawienie się pani Antoniny S. 
matki pierwszej narzeczonej W agnera. Z  „pan­
ną Stasią" poznał się W agner, rzecz dziwna, 
podobnie jak  z późniejszą swoją narzeczoną 
p anną F ., na wesela. On był drażbą, ona drnż-

ką. Panua Stasia by ła jednak zaledwie czterna­
stoletnim podlotkiem i miała jeszcze do czynie­
nia — z gram atyką. W łaśnie zdarzyła się bar 
dzo smutna okoliczność: pannie Śtasi groziła 
poprawka z „niemieckiego". W agner, który do­
piero oo zrobił znajomość z rodziną pp. S , za­
proponował swoją pomoc jako korepetytor pa­
nienki i zc-tał przyjęty, a wkrótce z korepety- 
tjra  «awansował na narzeczonego z przyjęciem 
„ua etat".

Było mn u pp. S. jak w ra ja  Lekcje nie 
utrudzały go bardzo, gdyż, wedle zeznań pani 
S., więcej „zawracał głowę" dziewczynce, ani 
żrli zgłębiał deklinacje niemieckie. Z początku 
jadał tylko śniadania, obiady i kolacje u pp. S., 
potem oprowadził się także na m ieszkanie.. Pani 
S. była dla niego tak  dobrą, że płaciła mu na­
wet nauczyciela i pokapowała książki, ażeby się 
uczył do matury. Zapał do nauki trw ał jednak 
bardzo krótko. Przerwało go przybycie z Rosji 
jakiejś „kuzynki" W agnera, którą ca, wskutek 
polecenia brata, musiał „zabawiać i rozrywać". 
W międzyczasie zaś łudził dalej panią S. obie 
tnicami ożenienia się z córką, opowiadał, że ma 
28000 i dom w Podwołoczyskach, ie  gdyby 
chciał, toby mógł kiedyś zostać ministrem, a raz 
nawet poszedł z obiema paniami oglądać kamie 
nicę na knpno. Epilog tego stosunku znany. 
Pani S. poznała się w końcu na moralnej war­
tości W agnera i wypędziła go a domu. Panna 
Stacia, dziś ośmnastoletnia panienka, dawno już 
wyleczyła się z chwilowej swej słabości.

Po przesłuchaniu pani' S. wezwano ojoa W a­
gnera, który zrzekł się świadczenia. Następnie 
akadem ik Cz. opowiadał o owem slynnom weselu 
w pralni przy ul Kopernika. Ca. wszedł przez 
okuo, bo stróż nie chciał go wpuścić, a państwo 
młodzi zapraszali. W agnera już tam zastał. Pito 
dużo. Kompaujn podchmieliła sobie tak, iż pod 
koniec wybuchła aw antura i jeden z biorących 
w niej udział, chcąc zranić nożem W agnera, 
zranił swą siostrę. Po skończenia postępowania 
dowodowego przemawiał prokurator, obwiniając 
W agnera o oszustwo, nakłanianie do fałszywych 
zeznań i lekkie uszkodzenie ciała. D ługą i wy­
mowną obronę wygłosił dr. Sumper, podnosząc, 
iż W agner był młodym chłopcem bez opieki, 
którego kcbieiy zepsuły. Tygrysy pożerają 
mężczyzn w Lsach, kobiety w buduarach. Koń 
cząc mowę, wniósł snpełne uwolnienie W agoera.
0  g. '/ilO . zapadł wyrok. W agner skazany zo­
stał na rok zwykłego więzienia.

Lwów 25. września. 
Podpalenie magazynów wojskowych i malwersacja.

Przed zwykłym trybunałem  karnym  rozpo­
częła się wczoraj rano wielka rozprawa na tle 
malwersacji i podpalenia magazynów wojskowych 
w ogrodzie Jabłonowskich we Lwowie, Geneza 
sprawy sięga r. 1894. Dnia 28 lipoa wspomnia­
nego roku wybuchł reno pomiędzy g. 6. a 7 
w wojskowym magazynie owsa i słomy w ogro­
dzie Jabłonowskich pożar, który mimo natych­
miastowej cruargicznaj pomocy szerzył się z taką 
gwałtownością, iż trzy baraki nr. 15., 16. i 20. 
padły o ia rą  płomieni. W krótce potsm uwięziono 
ek. oficjała prawjantury wojskowej Rndolfa 
Fuchsa, kterem u pow erzony był nadzór nad 
magazynami oia& manipulacja odbioru i wyda­
wania owsa i słomy pod zarzutem zbrodni pod­
palenia celem zatarcia śladów licznych, systema­
tycznie popełnianych malwersacji.
'  W pierwszych dniach sierpnia przedsięwziął 

intendent wojskowy Kociuba w asystencji wyde­
legowanej komisji szkontrum, które wykazało 
brak  34500 metr. centr. siana, 94911 klg. owsa
1 2537 sztuk worków, przez co skarb wojskowy 
poniósł szkodę w kwocie 29683 zł., do czego 
jeszcze doliczyć należy wartość spalonych bara­
ków oraz wypłacane robotnikom wynagrodzenie 
za czynności przy ratowaniu w kwooie 16182 zł. 
tak, iż szkoda, jaką skarb wojskowy przez pożar 
ten  poniósł, wynosi powabną sumę 45685 żł. 
Intendent wojskowy wyraził przytem przekona 
nie, że ogień został podłożony i że przed poża­
rem odbywały się karygodne manipulacje owsem 
skarbowym. Głównym odbiorcą miał być niejaki 
Ignacy Rosner.

W  toku dochodzeń, prowadronych w tutej 
szym sądzie krajowym, przesłuchiwano robotni 
ków, zatrudnionych >ve wspomnianych barakach 
przy wyładowaniu i składaniu owsa, jako świad­
ków dla zbadania stanu sprawy, co do możli­
wych malwersacyj i powstania ognia. Obecnie 

„ws^yąfkich tych ludzi pociągnęła prokurstorja 
państwa do odpowiedzialności, zarzucając im o- 
szustwo, popełnione przez złożenie w sądzie 
fałszywych zesneń lub namawianie do nich. 
Oskażonych jest dziesięciu, a mianowicie: 1) F i­
lip Noga, la t 38, zarobnik; 2) Jan  Barth, lat 
39, zarobnik; 3) S&fron Kostowka, łat 38, do­
zorca domu; 4) Piotr Ważny, lat 45, zarobnik; 
5) Bazyli Zarem ba, lat 34, zarobnik; 6) Michał 
Reich, lat 34, zarobnik; 7) Piotr HaWryk, lat 
39, robotnik; 8) Mateusz Hasiów, lat 30, robo 
tnik; 9) Ignacy Rosner, lat 29, liwarant wojsko­
wy; 10; Zalman Parisor, lat 44, ekspedytor.

Rozpraw* potrwa cztery dni, t. j. prócz 
dzisiejszego dnie, jutro, w poniedziałek i wto- 

| rak. Przebieg jej jest dość blady, obraca się 
i koło szczegółów, ważnych dla wyjaśnienia rze 
! czy, ale nie interesujących dla szerszej publi­

czności, dlatego ograniczymy - się już tylko do 
| zanotowania wyroku. Przewodniczy rozprawie 
j radca Chyliński w asystencji radców H cyderera 
j  i F ranka, osksfża zastęjJSr. prokuratora Kiljan,
; bronią: radca dr. E iw ard  Sumper, dr. Bund,
j dr. Bruckman, dr. G rek i p. Damiczok. Da ła- 
i wy oskarżanych przysunięto pięć k rzeiei nad­

programowych. _______________

! Lwów 25. września.
Malunek.

Przed sądem przysięgłych odbyła się dziś 
rozprawa przeciw Frankowi Mielnikowi i Iwa 
nowi Przysaląkowi, parobezakom z Suchodolu, 
oskurzorym o zbrodnię rabunku, popełnioną na 
osobie Ryfki Mostel i MirjRm Leinwandowej, 

j powracających z targu ze Lwowa i nocujących 
! w karczmie Suchodolskiej. Była to w czerwcu br.

Oskarżeni lamp&rtcwali przez całą noc, ko­
rzystając z pięknej pogody, nad ranem zaś wstą 
pili do karczmy na „kieliszek" rumn i ta  wi 
dzieli, jek  karczm arz zwracał Leinwandowej i 
MoBtlowaj oddane mu na przechowanie przez noc 
pieniądze w kwocie kilkudziesięciu ab i jak  obie 
kobiety same następnie wyrussyły w dalszą 
drogę. Puścili się tedy po pewnym czasie w po­
goń sa niemi, a dopędziwssy, pobili je i odebrali 
im całą gotówkę.

Na tem tle odbyła się rozprawa pod prze 
wodnictwem radcy Nitarskiego. O skarżał proku­

rator Garlicki. W obronie podniósł dr. Zygmunt 
Lilienfeld, iż zajście kwalifiknje się jako zwykła 
aw antura chłopska, że oskarżeni mogli działać 
tylko w stanie niepoczytalnym, zwanym w nauce 
pod nazwą morał insanity  i że dokonanie ra 
bunku jest wykluczone po myśli § 194. u. k. 
T rybunał ua podstawie werdyktu sędziów przy- 
sięgłych skazał Mielnika i Przy szlaka na 3 
lata ciężkiego' więzienia, obostrzonego postem 
i ciemnicą.

Zamieszki na Wschodzie.
(Telegramy „Dziennika Polskiego"!

Frankfurt 25, września. F rankfurter Ztg. 
donosi, iż rosyjska bota czarnomorska krąży od 
przedwczoraj w odległości sześcia godzin drogi 
od Bosforu Ambasada rosyjska porozumiewa 
się z eskadrą za pomocą poczty gołębiej.

Frankfurt 25. września. F rankfurter Ztg. 
donosi, ii  w Erzerutn tysiąc Ormian podpaliło 
miasto i zamordowało około 500 Turków. P o ­
rządek przywróciło wojsko.

Hamburg 25. września. Hamburger Nachrich- 
ten zaznaczają ponownie klęskę polityki angiel­
skiej w T u rt i. Jest rzeczą nieprawdopodobną, 
aby car pozwolił się w Anglji odwieść od tej 
polityki, która dla Rosji jest. najkorzystniejszą i 
jej w ręce oddała ostateczne rozwiązanie kwestji 
wschodniej.

Liyerpool 25. września. Na meetingu wygło­
sił Giadstone długą mowę w kwestji wschodniej. 
Zaproponował wystosować do sułtana energiczne 
żądanie przeprowadzenia reform ewentualnie zaś 
żądał, aby Ai.glja zwróciła paszport ambasadorowi 
tureckiemu w Londynie i zobowiązała się do bezin 
ter eso wnoś ci. Gdyby Europa uznała to postęp . 
wańie Anglji za casus belli, ma się Anglja z re­
zygnacją cofnąć zupełnie i odpowiedzialność za 
dalsze rzezie pozostawić mocarstwom.

BeiTn 25. września Wyekwipowanie czte­
rech udających się na wody tureckie okrętów 
wojennych odbywa się z wielkim pospiechem. 
Pierwszy okręt odchodzi już dzisiaj

Berlin 25. września Wozoraj tysiączny tłum 
urządził demonstrację na kurzy ść Ormjan. Na 
zgromadzeniu zakomunikowano, iż prezydent po­
licji zakazał przemawiać ormjańskiemu profeso 
rowi Tfiam&jasowi. Zakaz ten wywołał wielkie 
oburzenie.

Berlin 25. września. Beri Tagebl. dowia­
duje się, że gabinety porozumiewają się, aby na 
wypadek nowych rzezi w Stambule spisać pro­
tokół de desinteressiment i wspólnemi siłami 
przywrócić porządek.

Stambuł 24 września. Tysiące osób zwiedza 
ł?ystp.wione w arsenale na widok publiczny bom­
by armeńskie. W ystawa budzi rozgoryczenie 
wśród ludności mahometańskiej i armeńskiej.

Z różnych miast w Anatolji nadchodzą nie­
pokojące wiadomości o g roźa jm  iuchu  arm eń­
skim. W skutek tego ministerstwo wojny wydało 
w 12 paragrafach nowe, surowe przepisy o za­
chowaniu się wojsk podczas rozruchów.

Aresztowano wielu Turków, między nimi 
także kilka wyższych oficerów.

Petersburg 25. września. Sfery kompe­
tentne zaprzeczają jak  najkategoryczniej donie­
sieniu londyńskiego Timcsa, jakoby rosyjska 
fiota na Czarnem Morzu zabrała na swe okręty 
pewną liczbę wojska lądowego i była w pogo­
towiu, aby na dany przez ambasadora rosyj­
skiego w Stambule znak wpłynąć do Bosforu. 
Zarząd m arynarki rosyjskiej nie przedsięwziął 
żadnych nadzwyczajnych zarządzeń dotyczących 
tej floty.

Londyn 25. września. Do Daily Telegraph 
donośną z Aten, ża w Macedonji wojska tureckie 
stoczyły gwałtowną walkę z powstańcami, który­
mi dowodził niejaki Bolzaro. Powstańcy wzięli 
do niewoli 20 żołnierzy. ________

G t a a p o t o s t w e *  h a n d e l  1 p r z e m y s ł .
Dyrekoja kotsl państwowych ogłasza : Północno

niomiflAi ruch zbożowy z G-alicją i Bukowiną.
Z  dniem 1. października 1893 reku wejdzie w życie 

nowa taryfa  d la wyż rzeczonego rucha.
Północno -niem iecko- galioy jsko-potu in isw j-zachodnio- 

rosyjski ruch graniczny.
Z dnie®  JL października 1896 roku wejdzie w życie 

dla wyż wspomnianego ruchu dodatek I do taryfy  częśó 
II ., zeszyt 2, z 1. stycznia 1896 (T aryfa wyjątkow a dla 
przewozu zboża i t p.)

Nowa kolej z Kijewa do W arsza  «y. (l&zeta „W ołyń“ 
dowiaduje się z dobrego źródła, i i  jedno z pryw atnych 
Towarzystw akcyjnych wypracow ało projekt bezpośredniego 
połączenia drogą żelazną Kijowa r  W arszawą, oraz, że 
już zaakceptow aną zo rta ła  i przedstaw ioną do zatw ierdzc- 
uia lin.ja szerokotorow a: K ijów-Ż.tom ierz-Ow rncz-Kow el-
W arszawa. W edług słów tegoż pism o, d rog ie  Towarzystwo 
dróg dojazdowych zam ierza wybudować linję szerokoto­
rową z Motowidłówki na  Żytom ierz i dalej na  Owrucz.

!e^gr&?nv .Dziennika Polskiego."
Wiedeń 25. września. Cesarz wydał nastę-

pu jącjrrozkaz do a rm ji:
„Ukończoue właśnie manewry wojsk i oba 

obron krajowych ukształtowały się dzięki dobrze 
obmyślanemu programowi jako bardzo poważne 
i odpowiadające szczególnym potrzebom chwili. 
Z żyweni zainteresowaniem przypatrywałem  się 
manewrom trzech dywizyj kaw alerji i 10. i 11. 
korpusu w Galicji, jak  również manewrom forte- 
canyrn w Prietnyślu, a następnie manewrom3 i 18. 
korpusu na W ęgrzech, któretni według mych roz­
kazów kierował szef sztabu jeneralnego z swymi 
organami w sposób nie pozostawiający nic do życze­
nia. Chwalebne uznanie wybitnej wytrwałości i bar­
dzo radawalaiających ćwiczeń taktycznyoh trzech 
głównych gatunków broni w wyższych kombi­
nacjach, jak  również dzielność broni teohnioznej, 
które to uznanie w cela ogólnego ogłoszenia wy­
raziłem już dotyczącym jenerałom na pola ma­
newrów, przenoszę chętnie na całe wojsko i na 
obie obrony krajowe. Jestem  pewny, że te dwa 
działy współzawodniczą z Bobą w wierności za­
wodowej i poświęcenia się, aby cała siła obronna 
stała na wysokości swego zadania."

Wio tleń 25. września. Przy wyborach do 
sejmu górno-austrjackiego zwyciężyli wszędsie 
kandydaci katoliccy.

Wiedeń 25. września. Arcyksiężna Murja 
Walerja, jak  donoizą z Ischlu, powiła wosoraj o 
godzinie szóstej wieczorem córkę.

Wiedeń 25. wrześni* Wiener Z tg  ogłasza 
sankcjonowaną ustawę reformy wyborczej.

Londyn 25. września. Times donosi z K airu, 
że nietylko Dongolę, ale i dwa inne ważne 
punkty strategiczne wpadły w ręce wojsk anglo-
egipskich. Dotychczasowy słaby opór zachęca 
do dalszego posuwania się w głąb kraju.

Beriin 25. września. W edług B trliner Ta- 
geblattu uważają wszyscy hr. Kapnista jako na­
stępcę ks. Łobanowa. K andydatura Nielidowa 

! zupełnie już nie wchodzi w grę.
Bruksela 25. września. Independancc Belge 

przytacza interwiew swego korespondenta z 
| Feliksem  Faurem . Prezydent oświadczył, iż 
| rzeczą jest znpełnie zrozumiałą, że car udał się 

najpierw do W iednia, gdyż cesarz F ranciszek  
Józef jest najmądrzejszym z monarchów. Odwie­
dziny w W rocławiu zaś były tylko prostą są­
siedzką gizecznostką, a wizyta w Balmoralu 
polega na stosunkach pokrewieństwa.

Politycznie ważnym jest tylko pobyt cara 
w P aryża przez pięć dni, a będzie on koroną 
podróży carskiej. Gar nie przyjeżdża jako gość, 
lecz jako sprzymierzeniec. Sojusz Francji z 
Rosją jest największem i najważniejszem zjawi­
skiem tego stulecia.

Wiedeń 25. września. W Norymberdze edbył 
się wiec rzeźoiiów bawarskich, na którym w ostrych 
wyrażeniach potępiono postępowanie bawarskich agra- 
rjnszów, którzy dążą do tego, aby zamknąć znpełnie 
granicę bawarską dla bydła austrjackiego.

Wiedeń 25. września. Galicyjskie karpackie 
towarzystwo naftowe, dawniej Bergheim i Mai Gar- 
vey z siedzibą w Marjampoln ogłasza w pismach 
prospekt na swoje akcje.

Budapeezt 25. września. Konferencja między­
parlamentarna zajmowała się wczoraj kwestją obrony 
obcych poddanych i prawem wygnania. Referent 
kładł głównie nacisk na to, i t  obrona pracy narodo­
wej jeszcze nie jest motywem do niewpuszczania cu­
dzoziemców do kraju.

Po referacie Appouyiego uchwalono, że państws, 
które nie posiadają ustroju parlamentarnego, mogą 
brać udział w obradach konferencji przez delegatów 
mianowanych przez swe rządy.

Wiedeń 25. września. Cesarzowa Elżbieta 
odjechała do Ischlu.

Londyn 25. września. Do „Biura Reutera“ 
donoszą z K airu, że wojska angielsko-egipskie 
przy zajęciu Dongoli pojmały przeszło 900 der­
wiszów i zdobyły wielkie zapasy broni.

Praga 25. września. Cesarz rozporządził, iż tu­
tejsza akademja malarska objęta ma być w zarząd 
państwowy 1 z dniem 1. października 1896. prze­
mieniona w państwową akademję sztuk pięknych. 
Nauka w niej odbywać się będzie w obu językach, 
czeskim i niemieckim.

Praga 25. lipea. Wczoraj wybuchła bsstówka 
w tutejszych warstatach towarzystwa kolei państwo 
wej. Robotaicy przyszli wprawdzie rano o zwykłej 
godziuie, sle nie pracowali. Wezwano ich więc, aby 
się oddalili, poczem zamknięto wszystkie waretaty.

B erln  25. września. Przy wczorajszych wybo­
rach asesorów do sądów przemysłowych wybrano 85 
socjalistów, a 73 kandydatów innych stronnictw.

Londyn 25. września. Bank angielski podwyż­
szył wczoraj stopę procentową ua 3 % . W tym mie­
siącu podwyższa bank stopę piocentową już po raz 
drugi.

Madryt 25. września. Wczoraj wypuszczono na 
wolność wszystkie esoby, uwięzione z powodu za­
machu anarchistycznego, popełnionego w lecie br. w 
Barcelonie.

Bombiy 25. września. Policja sanitarna za­
przecza, jakoby grasując* tu choroba była dżumą. 
Jest to jakaś specjalna chiroba, połączona z wyrzu­
tami gorączkowymi.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 25. września.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 369 12, Węg. 
Kredyty 400 75, Anglobanki 155'—, Wiedeński 
„Baukveroin“ 264 50, CJojony 298-75, Laenderbaoki 
252’—, Sztacbany 368 —, Lombardy 102 ‘— , Eibe- 
thale 281'— , Kolej północno-zachodnia 274 — Ty- 
tuniowe 158 50, Riraa 243 '—, ńlpiny 86'— . Ren­
ta mąjowa 10145 Węg. renwi koronowa 99 25, 
Losv tureckie 49 50, Merki niemieckie 58 85.

Berlin 25 września. Giełda wczorajsza wieczorna: 
kursa końcowe. (W nawiasie polane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P at dat). Kredyty 231 60. (369 53), sztacbany 
156 50 (S67'96), lombardy 43 80 (108 67), Disoonto 
210 40. Usposobienie mocne.

Franr.furt 25. września. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane oyfry 
oznaczf.ją kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener Poritat). Kredyty S1S'87 (369‘90), s*<»v 

fcauy 312 25 (368*85) lombardy 89 37 (102 60). 
Laora 160 50 (— Harpener 170.20, Discunto 
211'— . Usposobienie mocne.

TELEGRAM  GIEŁDOW Y.
Wiadań, dnia 

Akcje kred. 
Alpiny
K redyty węg.
Anglobanki
Unjony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
L037 tureckie
Gtaatsbuny
Osemiowieckie

25 września godz. 2. min 10
869-75 
■ 86 50 
4 0 2 — 
165 *25
299 —

102 —  

49 —
368 50 
289—

Gal. ebl. prop. ( 6 65
W ied. l o s y -------
Akoje ty ton. 159 — 
4ft/v Poż. krai.

z r. 1893 97 10
Elbethalo 282 —
L inderbanki 252'—
Renta E*. wąg. 122 10 
BankTereiuy 264 — 
W spólna reotap. — — 
B ub *a 1 * 8 —

Z izby handlowe] 1 przemysłowe].
Lv?ów 25. w rześn ia  1896 r.

I. Akcje za sz tukę: Kolej gal. K arola Ludw ika po 200 z ł. 
m. k. 217-, 0 do 220-50. Kolej Lwnw.-Gzern.-Jasy po 
200 zł. w. a. do 2^8 — w srebr. 2 9 2 — B anku hipot. 
po 200 zł. w. a. L em isji 390 '— do 400-— . B anku kred. 
ja lic . po 200 zł. w. ». i lO  — do —■•—. G arbarni w Bze- 
szowie po 200 z ł. w. &. 200-— do 203 '— . F abryk i wa­
gonów w Sanoku przedtem  L ip ińsk iego  po 500 koron — 
250 z ł. w. a. 250 '— do 8 6 0 — .

II. Listy zsstaw R e za 100 z ł . :  Bankn hipot. gal. 5°/0 
w. *. wylosował, z 10*  prem. 110 25 do 110-95 Banku 
h«pol. gal. 4 ' »* w. a. los. w 50 lat. 99-80 do 100 50 
B anku hipot gal. 4°|„ w. * losów w 80 lat. po 200
koron 9 6 7 9  do 97’40 B ankn  krajowego 4Ł/»* w. a.
los. w 51 lat. 100 29 do 100 90. Banku krajowego 4 *  w, 
a. los. w 57 lat 97-CO do 98‘20. Tow. kredyt, ga lie .
ziem sk. 4 (I.  emisja) 9 7 8 0  do 9 8 5 0 . Tow kredyt,
gal. ziem. 4% lo s. w 411/, 1*1 97 60 do 98 60. Tow.
kredyt, gal. ziem. 4 *  lo s . w 56 latach  97 50 do 98'20.

III. Obilul za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyjnega 
4°/o w- *- 97-50 do 98 20. Buków, funduszu propin&cyj- 
nego 5 *  w. a 102 50 do — '—. Kom. Banku krajowego

5 *  w. a. n .  em. 102-—  do 102-70. K om unalne B ankn 
krajowego 4*/,# w. a LU. em. 100 — do 100 70. Pożyczek 
krajowej 6°/0 w. a, 105-— do — —. Pożyczki k raj. 4 ł / , 0|0 
w. a- 100’— do — ■— . Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. z roku 
1891 97-—  do 97-70 Pożyczki kraj. 4 '/ ,  p# 200 koron \ 
100 zł. w. a. z roku 1893 97 — do 97-70. Pożycaki 4«/, 
gm iny m ia s ta  Lwowa 97"— do 97 70.

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 26’— do 2 8 '— . M iasta  
S tanisław ow a od 42-— do —'—.

V Monety. D ukat ces 5*61 do 5*71. N apoleond’ol 
od 9'50 do 9 60. Pó łim perjał 9‘55 do — •—. B uber 
ros. srebrny 1-20-— do 1-25-—. R ubel rosyjski papierowy 
1*27.70 do 1-28 70. 100 m arek n ie ir . 58 80 do F9 10

N A D E S Ł A N E .

P rzy jech a li  do L w o w a
dnia 25. w rześnia 189C r  

HOTEL 2 0 R Z A  £ .  T ruskolaska z B anunina. L . 
Paygertow a ze Streptow a. B. K rzeczunow ieztw a z Kor- 
szowa. J . Jabłonow ski z Zagw oźdzca. M. K arasińska z 
W arszaw y. S . Korab Laskowski z W arszawy T . Kow nacki 
z Switarzowa.

KAPELUSZE i CYLINDRY
fa b r . H ablga  

i angielskie p o lec a ją :

N l o t y l e w s k i  i  K r z y s z k o w s k i
Ł  w 4 w

p l a c  j y i a r j a c k i  1. 6 .  

J M Ł -  J o j O L f c & s z
DOM BANKOW Y I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulic* Jag iellońska  1. 3, 
k u p u j e  i s p r z e d a j e  w a u l k i e  p a p i e r y  «rai> 
t o ż o i s a e ,  l o s y  i m o n e t y  po n o j t a f k s z y m  

k u r s i e  d z i e n n y m .

P R O U E S Y
de olągDteals 1. patdzlersISs r D

n a  l o s y  r e g a U o J I  C i s y  po 3 zł. 25 ct. wraz za
stemplem.

Główna wygi dna 200.000 koron.
P rzy  zamówieniach z prowincji uprasza się  o dołącz • 

nie 3t» ct. n* p o rtonan i.
U prasza się o łaskaw e wczesne zam ówienia, gdyż z le -  

eenia n a  dwa dn i przed ciągnieniem  z powodu wyczer­
pania zapasu n ie  m ogłyby być wykonano.

Nabywszy n a  w łasność hotel ten, r  największym 
kom fo.tem  urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obem ie pod w łasnym  zarządem , zawiadam iając rów no­
cześnie Szanownych P. T. Gości, że ze spółki Hotelu 
Im perial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i  nadal łaskaw ym  względom, pezostąję 
uniżonym  sługą

K r z y s z t o f  J a n o w i c z
właścicięl hoL lu , kaw iarni i restauracji „Metropol* 

we Lwowie, ul Pańska 1. I.

' Itkl za ■
!I Odróżniajcie prawdo ó d  blagi l

dw a medale zasługi otrzym ał S. W. N isuojow skl za 
w yrób znakom itych tutek nieklejonych i — Takiem  
odznaczeniem  żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tu tk i klejone z p r a ­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tu tek  

Niemojowekiego i i Wszędzie eto nabyci*-

S p o c ja lis ta  w  chorobach ż o ł ą d k a , 
k is z e k  I w ą tro b y

Dr. Eugeniusz KoziBrowsfci
ordynuje od 9 —10 rano i  od 3 —5 popołudniu 

ulica Kopernika l. 3. 1823 i — ?

Lekarz chorób kobiecych 1 aknsier
Dr. Józef Zakrzewski

odbywszy czteroletnie studja specjalna w ln sb ruku , Me- 
nacbjum  i W iedniu w k lin ik teh  prof, E b rendorfera , 
W inckla i Chrobaka o s i a d ł  <«fS L s f O » i a  i ordynuje 
p r z y  u i i o y  S ł o w a c k i e g o  1. 9 ,  1« p i ę t r o  «d 3.
IS l9  do 5. D la ubogich od 9 do 10 bezpłatnie. 1 —27

Uozeatuik pow stania z rokn 1863, kaleka, pozbawiony 
wszelkich sposobów do życia, uorasza  szanowną pu­
bliczność o łaskaw ą pomoc. K ilkadzieniąl J  mogłoby mu 
ułatwić stworzenie sobie egzystencji Łaskawe datki 
uprasza się nadsyłać pod lit A. 0 . do adm inistracji 
„Dziennika Polskiego*.

‘Pow róciw szy z P aryża
przywiozłam  wielki wybór modeli eleganckich kapeluszy, 
stroików , rysz i t p i n n a  H-alkieurtct, Lwów, 
u lica A kadem ioka L 10, nad  cu k ie rn ią  p. F e rd y n an d a  

Grossa. 1901 1—3
i - .............— —

P ł a s z c z e  l i b e r y j n e
gumowe, czarne, drapp i białe od 8, 1%, 15, 

do 20 zł. 
p  •  1 e o a  :

Marcin Muller
plac Halicki L 14, (obok B anku hipotscanege),

TEA TR  hr. SKARBKA.
J D z iś  :

PUM  PM A  JO R
operetka w 3 aktach Ja n a  H orst*  i Leona Steina, m nzyka 

K arola Neum ana.
OSOBY:

Iw an Iwanowicz Łapowników, gab.
A leks. Andrejew na, jego żona 
O lga Iw anówna, ich  córka 
F iedor Sobolew 
W ładym ir Iwanowicz 
Chytrow, radca tajny

D rapski } ^ " a t e i e  j ;
Sobakiu, dyrektor policji 
E liza  1
A nna > jego córki 
M aryna  J
M ikołijaw , dyrektor szkół 
Czestiakow, pocztm istrz .
D uczeńko, sędzia powiatowy 
Giksow, zarządca szpitala 
W ańka Kamilozow, służący Fiedora .

a w a r  i - ;
B arbara, gospodyni domu z pod „B ia­

łej gęsi*
Iw an służący

Myszkowski 
Kasprowiezowa 
Bc hus.
Bogucki
Orzelski
Krczm an
Jedncw ski
JLratochwil
Swaryczewski
Jankow ska
Grom nicka
Miłowska
Fatin«zenko
N eum an
Jasie lsk i
Hryniewicz
W ysocki
Badwan
K ornarzyński

Lasocka 
Kobry ń

Ja tro  popoł. „Taj Z Nagłowic" komedja histo­
ryczna w 3 aktach Kunst. Majeranowskiego 
i „ N i Holuon e" prolog w 3 odsłonaoh przez 

Kaaimieraa Zalewskiego.
Wiecz. „Pumpmajor* operetka w 8 aktach Jan a  
Horsta i Lsona Steina, muzyka Karola Neumana.
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A F E L U Ś Z E  m ęsk ie
e  f a b r y k i  n a a w t t n e g o  d o s t a w c y  W .  P l e s s a

po leca  po n a jtań szy ch  cenach

ST A N ISŁ A W  GABRIEL
we Lwow.e, p lac  H a lic k i lic z b a  3.

Drobne ogłoszenia.
£Ela" raojonalnogo pielęgnowaniu a tt  I zębkw:

OCALTPTOS ESSENCJi EO UST
A a i tr .  w ęr. p a te n t. — Z aszczy tn a  w zm ianka 

P a rv ż  1«78.

N ł.jś c js i .j  a m is e p iy s z n - ; niezaw odna przec iw  euchn ien iu  z u i t ,‘ 
D r .  C .  M .  F a b e r a ,  lek a rz*  przybocznego 1. p . J .  C. M 
cesarza  M aksym iliana  I .  i t. d. Główny ikład rozayłkowy: 
Wiedeń. I., flauernmarht Nr. 3. S k ład y  we w szystk ich  ap tekach , 
d ro g u e rja ch  i p e rfu m eriach . T a m te  do n a b y c ia : C. 1 k. nprz.

ip  i mydło do uat dr. C. M. Fabera 532 1—?

do 1 */, c ^ a ta  od  w y ra z u .

X  » * « !< * , w a n n y  1 i n s z e  w  t a >  
1ŁJ k ł a d z i e  k ą p i e l o w y m  G r o s s a

p r r y  ul icy  Aka di mi ck i e j  1. 10,
■ :<var-e c o d z i e n n i e  od g-)dz. 6. ra ao  
. l i t 1 wieczorem,  zaś w n ied z iele  i św ia ta  

• ęo rli. O ran o  do 3 .  ^o p o łudn iu . 
J .'ilai i d la  p a  ń każifiign p i ą t l u  od godz 

i • 7. w ieczorem .

U e i r n p n l .  H n f a o j e  i r r a z
i i T r i a i i e m .  p o A c l e l ą l n s l n *  

r  « i i  SO  o t .  M i i s i ą e z u i e  2 0  z ł .

W a ż n e  d l a  m a t e k  I W p isy  d z ia tek  
od 3 do 7 la t  w ag ródkn  froeblow - 

skim  p rzy jm u je  co d zien n ie  H elena  
K om ar, Ł yczakow ska 17.

Fo r t e p i a n  k r ó t k i  w bardzo dc- 
brym  s ta n ie  tan io  do n ab y cia . U lica  

Z i m o r o w i c z a  10, I I . p ię tro , d rzw i n r  12, 
m iędzy  godziE ą 11. a  J.

f [ ł y w n n e  r / . o t z y ,  przyjmuje  w ko-
■ .* :n:s i sprzedaje  takowe,  A n t o n i n a  
K r te f , Koralnick-i  -8.

p z ą * ! o a  t e o r e t y c z n i e  w y k sz ta ł
i ł  eony,  z d ł u l s z ą  p r a k t yk ą  poleca  się. 
A d r e s : „Rządoa“ p. r. Chorośuica .  619

■ ̂  i l k a  pięknych f i c a  s 6 w na s p r zeda ł
t a - i  o. W i a l r m o t ć  w ad m in is trac ji

»D .ieniiike.“

U " H z u a u J e  s i ę  osoby inte l igent ne j ,  
x  m łedej, mi łe j  powi erzchownośc i  i 
wesołego usposobien i a  j ako towarzyszki  
61* młodej  męż at k i  na  wieś n a  czas 
zimowy Z g ł H i e n i a  z r e fe re nc j ami ,  oraz 
f o to gr a ' j ą  pod lit . L  M. A d m i n i s t ra c ja  
„Dziennika Pol skiego. “

Świetny interes dla pp przedsiębiorców 
przypadkowo zaraz do zrobienia z k a ­

p i ta ł em 11.009 zf., z których SOO ) kaucja,  
re sz ta  przyniesie do czerwca 1897 docho­
du pewnego najmniej  3 00 zł Bliższej 
wiadomości  udziel i  p. Z.  S , Lwów,  Mi ­
kołaja  l . a ,  I. pięt ro,  rano ds godz. 10., 
popołudniu między 2.—4 68

Znane ze swej dobroci

H E R B A T Y
|ze  zbioru majowego, aromatyczne 

poi ca
W  ł a d y s ł a w  J B a ż a n t

Lwów, ul H a lic k a  1. 3

Zupełnie świeży transport

Herbaty chińskiej
otrzymał i poleca

Fryderyk Schubuth
Lwów, Rynek 45.

D y u z s e  k l B E O u e  w ysy ła  w b ary - 
Ł \  łeczb aeh  5 k lgr. pocztą  franko za 
2 z łr. J u lia n  M arkow ski, poczta  
L ic ie  ru sk ie . 683

p r - i L i f  k a n m  z uk ńczoną 2. k lasą  
ła c iń sk ą  lub  re a ln ą  z dobrym  o o stę - 

pein poszukuje h a n d e l korzenny Si. Ro- 
m anow ieaa  w K ołom yi. 689

I N O G R O f t A
f e  s ł a w s k i e

codziennie  św ie ż e , rozsy ła  
m j6 ta ra n n ie j handel

st. mimirn
w *  L f f o w l t .

U . t s a a t k a i a l a  '3 a k l c g j y
po 1 cencie od wyrazu.

T Y L K O
W  RESTAURACJI

N A F T U Ł Y  T O S P F H R A
ulica T rrb u n a lik a  I. 18, dom witamy, 

m o tn i doiU ć codziennie o godzinie 8, rano 
S T  gorące dniadania. " W  

C K H N I K :
Pieczeń wieprzowa z kapustą . . . 15 ct.
S iekane p l a c k a .................................................18 ,
F la c z k i................................... , . . 18 „
N óika cielęca z chrzanem . . . , 10 ,
Kiełbaska z chrzanem . . . . 5 „
Kawior  ..........................................................15 „
Obiad w abonamencie . . . , 10 „

W szelkie napitki w najlepszych gatunkach 
po cenach aajnm iarkow ańszych; dla pewności, 
ie  pochodzą z mojej restauracji, daję odbiorcom 
znaczki. Najlepsze W INA po cenach na jtań ­
szych, począwszy od 40 ot. litr.

Z wysokiem pow alaniem
___________  N a r tu ła  T o ep fe r._____

p ięk n e  p o k o je  frontow a od 1. p a źd z ie r­
n iku  ni. K i le e ta  9 A.

pokoje z kuchnią  etc. Mochnackiego 
18 (Garncarska) .  684

Pierw s s p ię tro  3 pekoje , knebn a. p rz  d- 
pekój do w y n * j? ci»  od 1. p a id a ie i -  

n ik a  u lie a  św . Z ofji 24 W iadom ośii na 
m ie jscu . 690

Ul .  B r a j e r o w s k a  I .  1 5 .  Od 1.
p aźd z ie rn ik a  na 1 p ię trz*  4  pokoje  

z balkonem , przedpokój, k u eh n ia  n t  2 
p ię trze  4  pokoje, p rzed p o k ó j, k n eh n ia  
i 2  pokoje, p rzedpokó j, kuo h n ia  — 
w s i y s t k e  e  d w o m a  w y c h o  
d a  t u l .  B liższa w iadom ość w re d ak e ji 
„Śm igusa" u lica  Ł yszakew ska 1 27.

Z a r s t E  d o  w y n a j ę c i a  t a  25 z łr. 
m ie s ię cz n ie  z k o m fo ittm  urządzone  

w ie lk ie  dwa pokoje, ob sze rn a  nyża, ta k s i  
k uchn ia  i sp iż a rn ia  z p rzynależy toóeiam i 
w p s r t - r z e  i p ię trac h  w k am ien icy  prsy  
u licy P a n ień sk ie j liczb a  11 a) na dole 
3 p o lo je  w islk e, o b sze rn a  nyża, takaż 
k u ch n ia  z p rz y n a leży to śc iam i za 30 z łr., 
oraz s ta in ia  na  4 to n  « i w ozow nia; p ię ­
kny ogiod

Prze wy borne w smaku I zapachu
przez S I J E Z  sp row adzane

f T E R B A T Y
c h i ń s k i e

a m ian o w ic ie : */« k l. zł
Nr. 0. „A ssam  - Pecco - M a n d a rin 1*

n a jp r z e d n i e j s z a ..........................5 - -
Nr. J. „T aszn*  P e rła  C hin , żó łto -kw . 4'4i 
Nr. 2. „ Ju n to jczan  Pecha* b ia ło -k w .4 -— 
Nr. 3. „N andźyn*, cza rn a , m oona . . 3-2( 
Nr. 4. „Sonehong*, m ało n a rk o t. . . 2‘8C 
Nr. 5. „Congo*, fam ilijn a  dobra  . . 2 ‘-  
Nr. 6. „P roszek  h e rbac iany*  . . . .1 -5 1  
Nr. 7. „W ysiew ki*  z n a jl. h e rb a ty  . 1-70 
Nr. 8 . „Souohong*, m ało u a ik o ty c zn a  3 60

poleca HANDEL

S t. M a r k ie w ic z a
tce Lwowie, w R ynku  l. 42.

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
* s i i l  l e d e r l a M d z h o  -  A m e r y k a ń s k i e g o  

^  T o w a r z y s t w u  i e g l a g l  p a r o w e j *

z .  K o l o w r a t r l n g  9  VIEDES
I V .  W e y r l n g e r g a i s e  7  a  

Codzienna ekspedycja z Wiednia.
O b j a ś n i e n i a  b e E p ł a t n l ę .  201 1— 7

Sadzonki drzew leśnych
z k u ltu ry  lasow ej, l i ln e  i t a n ie :  Sosna p o sp o lita  i cza rn a , m odrzew , św ie rk , so sn a  
am ery k ań sk a , ak ac ja , b rz rz a , ja s io n , jaw o r, k lon , w iąz, o lcha  cza rn a  i b ia ła , dąN, 
g rab , j o r ł a  am ery k ań sk a , ja rz ąb e k , buk, g łóg . — Nasiona drzew leśnych z własnej 
łuazozarnl: S osna  p o sp o lita , św ie rk , m odrzew , akacja , b rzoza, ja s io n , jaw o r, klon, 
wiąz, oloba, c za rn a  i b ia ła , żo łą^ź  g ra b , buk, ja rz ą b e k  głóg . — N asio n a  co do s ły  
k ie łk o w an ia  : ą  zb ad an e  w krajowej stacji bo aniozao-roinlozej w Dublanach, które 

p o le c a  Z a r z a d  e b s . s i u  d a e r . k l e g o  B o r o w n a  p ie z ta  K o c h a ł a .  
1963 Na żądaale posyła się  cennik franco. 1 7

Dla Panów.
N ader ważuyin w ynaL zbiem  jest mój c. k. w ył. uprz. galwa- 

nloz.iy aparnt do samoużyoln. U izęd o n n io  tam  badany  a p a ra t oddaje 
znakom ite  u s łu g i w osłabieniu m ęzklen I wzmaonla ospałe nerwy.
P olecane  przez lek arzy  we w szystk ich  pań stw ach . W  k ieszen i ła tw e  
do noszeu a  i w szędzie m o in a  je b r .ć  ze sobą. P ro sp e k t ze św ia­
dectw am i 10 c t. A p a ra t m ożna sprow adzić  jed y n ie  od w ynalazcy

«T_ - A ^ u g e i i f o l  A a  632 1— 7
E le k try k a  i w ła śc ic ie la  e. k. uprz . w Wiedniu, IX . T iirk en str. 4

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

P A R F U M E R Y A

AUX YIOLETTES oe PARMĘ

ED. PINAUD
■ydio....................A u  YioltUos de P ir a t
iim k ji tautrt Ani Tiolottes de Parno 
ffłdi te . i iu « i . . A u  Tioleltei de Pam e
femidi A u  Tiolettei do Pamo
oisjsk A u  Tiolettes de Parne
Fibr rjwwj ... Aai łielettei de Parne
ieiastyki A u  Tiolettei de Parmo
37, BonP de Stresboarpr, 37

PASTKLkl V1CBI-ETAT
Przygotowane ze soli naturalnej 

w y tw o rz o n e j z w ó d  Vi chy
Sprzedają się w pudełkach  

metalowych opatrzonych pieczęcią.

w ytworzone ze a u l i  
na turalnych  z wód W I C I I Y

Do przygotowania gazowej 
m ineralnej sztucznej wody Yichy. |

Jedyna niezawodna trucizna
na ssczu ry , n .y t t y  do m o w e i po ln e
P rzew y is ja  w szystk ie  do tychczas w tym 
».elu używ anie. D z ia ła  trn ją c *  t y l k o  
aa g ryzon ie  (g lire s): szczur, m ysz, k ró lik  
tp .- d la  lu d z i i zw ie rzą t dom ow ych jak  

cień. k o t. drób  itp . n i *  s z k o d l i w a  
W y sy łk i w puszkach  po e t. 30, 6< 

i zł. 1. pocr.tą o I ł  c t. w ięcej (za list 
fra c h t. i opakow .) n sku teczo ia  odw rotnii 
>a pobran iem  *193 1— '
Skład I lab o ra to rjaB  przetw orów  obest 

J 4 H A  M I C H N I K A  
m ag. farm . 

w  B o c h n i .
! .1 . trucizny  zł. 2. — 4 1!, kl. 7 z ł. 50 ct

H urto w n y  sk ład  n a  L w ów : Ł .  W ł o ­
d e k  I A . K r a j e w s k i .  — A ptek i 
fo ń czn g a , M edenice, M ielnica, P rzem yśl. 
8. I.ep ian k iew icz ; Raws R uska, Sokal, 
W aręż, W ojn iłów . — S z lą sk : B ielsk o  : 
S GuiwlAcki; J a w o rz e : A. J a n ic k i.

J a n  J a r z y n a
jubiler i złotnik 

wo Lwowie, plac Marjackl
p o leca  

swój bogato  zao p a trzo n y  
sk ład  wyrobów ju b ile r ­
sk ich , z łotych i s reb rn y ch

po najaliszyoh cenach

MUCHOMOR
J e 4  d o  n a b y c i a

w h a n d lu  1674 1 - 7

A L O J Z E G O  H U B N E R A
L w ó w ,  H y i i e k  3 4 .

'£ 1 2 - o e n t o i r o j

„Biblioteki powszechneju
o p u śc iły  ju ż  p ra sę  :

181. Karztolowiki, N arzeczone  . . 12 uf.
182. Dęblok', Iw on icz  z 6 w idok. . 12 „ 
1 8 3 -1 8 4  Lermontow, B o h a te r  na -

p#y;n ezasów. R o m r n ł .  . . 24 „
185. S ło « a ck ', T rzy  poem ata  . . .  12 „
186. nii m oez.cz, Pow rót p o s ła  . . 12 „
187 Byron, G i a n r ............................ 12 „
188 -1 9 0 . Grabowski, A lin a  . . . 36 „
191. Syrokom li, Szkulue ozssy  . . 12
192. Wężyk, O ko lice  ł t r .k o w a  . . 12 „ 
l l 3. Fredro. C iotunia . K om edja . . 12 „ 
1 9 4 —195. M azanoz8kl, C h a ra k te ry ­

s ty k i l i te ra c k ie : 1. Ju liu sz  
S ło w a c k i ....................................... 24

196— 198 Schiller, D on K arlo*  . , 31 „
D a l s z e  t o m i k i  w d r u k  a. 

B ów nocześuie o p u śc ił pra<ę 2 5 -ty  tom ik  
B ib lio teczk i d la  dzieci i m łodzieży , z a w ie ­
ra ją c y  p rze ró b k ę  pow ieści h isto ry czn ej 
H en ry k a  S ienk iew icza  p. t , , O g n i e m  
I  M l e c z e m ”  een a  w p ięknej op .\ 40 e t.

U r b a r i B k ł  A u r e l i ,  M i a t t e ż  ( 1 8 0 4 ) .
J e d y n e  kom pletne w ydanie IV . j o n n o -  

żoue 17 nowym i u tw oram i.
Cena 1 z>r. 50 i t .  w ozd. o p raw ie  2 z łr.

Do nabycia w każdej księgarni.
K ata lo g i g ra tis  i fran k c . 

K a l ę g a r u l n

Wilhelma Zukerkandl a
w  Z ł o c z o w i e .

zawiadamia
i i  wyszły z fabryki palniki:

imm Mera flo NIFTY
.re wszystkich krajach uprzywilejowane, odznaczające się swoję in ‘enzywnością św ietlny przewyższające
światła żarowe, gazowe i elektryczne. . . ■ .> i.- • k- »

Przy umiejętuem obejściu, siatka wytrzymuje najmniej 700 godzin —  światło lśniące, białe 
konsumuje trzecią część nafty od innych równie s in y c h  palników i nie wydaje w ie lk ieg o  gorąca.

Nadz^yczainy ten wynalazek daje się zastosować do wszystkich lamp z palnikami 15 i <JU
liniowymi, wymaga jednak najprzedniejszej aiezapalncj nafty i koszluje g>dziua bardzo ładnego światta
1 centa.

Również wyszły z fabryki palniki:

p^ii-iłenMsieinAiiera
reżniące się od wszystkich dotychczas w obiegu będących swoja pojedyaczoscią, bez żądnych płomykow 
ogizewajacych, jak to wszystkie inne zagraniczne systemy posiadają. _ , , . ,

Nadto jes t  skład na sezon zaopatrzony najnowszymi wzorami romorodnych Jamp wiszących 
i stołowych najwykwintniejszych i najpospolitszych po nader umiarkowanych cenach.

Złote Rybki
mniejsze 25 c t , średnie 35 et.
N a  prowincję wysełam pocztą, lub 

koleją za poprzedniem przysłaniem  
nalezytości i kaucji zł. 2, za puszkę 
blaszaną, którą pożyczam.

Siatka do łowieniu rybek 25 ct. 
i 30 tt.

Mrówcze ja ja  suszone jako pokarm  
dla rybek, pakiecik 10 ct., 1 litr 70 ct 

Muszelki morskie jako ozdoba 
akwarjów, szt. 1 ct., 2 3, 5 do 25 ct.

Zwierzęta pływające porcelanowe, 
10 ct., 15, 18, 25 do 50 ct.

K otki wspinające się na akwa- 
rjum 35 i 50 ct.

Groty skaliste do akwarjum 30 ct., 
40, 60 , 80 Cl. i t. d.

A K W A R J A  szklane rozmaite 
oładkie i ozdobne w różnych wiel 
kościach i kształtach. 90 ct., z ł 1 
1 40. 1 60. 1 80. 2 2 0 ,3  4 5 i  t d. 
także z  wodotryskiem i stolikiem  
aż do zł. 115. 1896 1 - 4

Kazimierz Lewicki
Lwów, ulica Trybunalska.

Do bajcow ania pszenicy
p r i e e i w  A n ia m i

polecam

B ajce Dnpnja w  pak ietach
> t  a p o s o n e m  u A y o i a

ja k s te ż  1674 1 - 7

Siarczan m iedzi
z podan iem  ilo śei w ysta rcza jące j na  100 k ilogram ów  z ia r n o .

ALOJZY HOBNER, Lw ó w , Rynek 38. 

FUńfilGATEUR dESPJC
W  g łó w n y ch  a p te k ac h . — S k ła d  g łó w n y  w  P a r y ż u ,  2 0 ,  u l ic a  S‘-L a z a re .

HANDEL H ERBA TY C H IŃ SK O -R O SY JSK IE J

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjackl 10,

polaea

H E  R B A T E
zbiorą maj'owego:

V, kl. Congo zł. 1.60 
Souchong czarna 2.— 

„ zbiór majowy 3.— 
Kayoow czarna . . 4.— 
Melange do Lond. 4 — 
Wyolewkl herba­

ciane . . . .  1.30 
WytlowKl najlep­

szych h e rb a t . . 1.60

poleca najlepsze gatunai

K  JEL W  V
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 49/t kilugr.

Portorico
w woreczku:

9 . -  */. k. - .9 0
Ouba grabo ziarnista . 9.50 „ —.90
O y lo o  zielona . . . 10.— „ 1.—

„ „ przednia . 10.40 „ 1.04
„ „ grnb. zlarn. 10.75 „ 1.08
„ , perłowa . 10.75 „ 1.08

Mocoa arab ika  arom at. 10.75 „ 1.08
Jaw a a lo ta ........................10.75 „ 1,08

O p a k o w a n i a  m le  l i c z y  » l ę .  ‘M l
Zamówienia z prowineji wyeyła się odwrotną pocztą.

I ł

„  cJeonardómka ‘'
niezrównanej dobroci wódka 

cała flaszka 1 złr., ’/* flaszki 50 ct.
do nabycia w handln

w o  L w ó w  i  o , B a to r e g o  2*

Dla uniknięcia naśladownictwa, korek, kapała 
I e tykieta zaopatrzone są  marką ochronaą 

i napisem

„LEONARDÓWKAtf
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F B A N C I H Z K A  C H B I 8 T O P H 1

lakier na posadzką bezwonny, schnie natychmiast.

Do 1 0 Q  m tr  1 k ilogram .

L W Ó W ,
T y  l k o  w  t a k i c h  
t t u w E h a c h .  gĘT 

K R A K Ó W
S za rsk ' i Syn. 

I A W O B Z N O  
T . D eu d era . 

J A R O S Ł A W  
A. Z ab lo tuy . 

T A R N O P O L  
K F ra n ta . 

W I E L I C Z K A  
W in d ak iew icz .

C iia  za k lg r. zł. 1'50.

A . H t B N E R !
T y l k o  w  t a k i c h  
' l i  f l a B E b a c h .  

M O W Y  -  S Ą C Z
M. T eich te l.

R  Z  E  8  Z  Ó  W  
A braham  H erb st. 

Ż Y W I E C
lirach & D snko.

T A R N Ó W
T . Schaiff. 

Prospekty i próbki 
gratis i franeo.

I
Z  oe*. k ról. nprzyw. fabryki

f iE S E M R T i t  RATKA1IA
w e F reiw aldan

oe*. k ró l. dostaw ców  d la  an itro -w ę g ie rsk ie g o  dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
E ^ C Z H I E I ,  C H U S T K I ,  S C IE H K I  

i  w szelk ie  in ne wyroby
poleca najtaniej handel

JA W A  H IH iD IiA
w «  L w o w i e . 1025 1—7

Cumy h u i - t o w n o i  pp . odsp rzed a jący m , w łaśc ic ie lom  hoteli* 
fe s tan ra to ro m , d la  sz p ita li, zak ładów  kąpielow ych i pub licznych.

I

VV)dtiw<y i wł&ściciidt* dr. K, Qśtas-e»bU Barański i M. Sehm iłt. R edaktor odpow iedzialny Adam  K rajewski P apier z fabryki czerlaóskiej. Z  Drukarni „D ziennika P olskiego" pod zarządem Franciszka  Kattnera.


